


Zjazd duchowieństwa Diecezji Centralnej w USA.
W środku: Naczelny biskup Kościoła Polskokatolickiego w USA, 
dr Grochowski i ks bp. R. T. Majewski z Polski.

WATYKAN! 
PRZECIW POLITYCE 
SZKOLNEJ W NRF

W Badenii-WiirttembeTgii ist­
nieje paląca konieczność prze­
prowadzenia re form y szkolnej. 
Chodzi przede w szystk im  o 
likwidację małych jednoklaso-  
wych szkółek i stworzenie szkół  
dużych na  odpowiednim pozio­
mie. Projektodawcy re formy  
podkreślają, że te duże szkoły,  
przestałyby być szkołami posz­
czególnych wyznań, ale byłyby  
szkołami o charakterze chrześci­
jańskim, m iałyby charakter  
wspólnoty chrześcijańskiej.

Plan napotkał na gwałtowny  
sprzeciw ze strony duchowień­
stwa katolickiego. Diecezje Frei- 
burg i Rottenburg oświadczyły, 
że wystąpią przeciwko projekto­
w i  na drogą sądową. Nuncjusz  
papieski również protestuje po­
wołując się na odpowiedni ar­
ty ku ł  konkordatu zawartego z 
hitlerowską Rzeszą.

W dniu 3 lutego ukazał się ar­
ty ku ł  w  w a tykańsk im  dzienniku  
Osserwatore Romano, w  którym  
również podkreślono, że zamie­
rzona reforma szkolna w Ba­
denii stanowi pogwałcenie kon ­
kordatu. Warto podkreślić, że 
Sąd K ons ty tucyjny Republiki  
Federalnej wypowiedział się w

§ 4

— Na naszej okładce — 
„Macierzyństwo” — malo­
wał Stanisław Wyspiański 
(1869—1907). Własność Mu­
zeum Narodowego, 
fot. Muzeum Narodowe

%

1957 roku za obowiązywalnością  
konkordatu zawartego z Hitle­
rem, o ile nie narusza on auto­
nomii poszczególnych krajów  
związkowych.

KATOLICY 
PRZECIWKO DECYZJI 

WATYKANU

Katolicy holenderscy w ystę­
pują przeciwko stanow isku w ło­
skiej D em okracji C hrześcijań­
skiej, popartem u przez W atykan, 
w  spraw ie rozwodów dla n ieka­
tolików. K apucyn dr. A lfred van 
de Weyer, p racujący w  dzienni­
karstw ie, stw ierdza, że chrześci­
janie w niektórych w ypadkach 
uznają lojalność rozwodów i nie 
można ich zmuszać do p rzestrze­
gania zasady nienaruszalności 
m ałżeństw a, jak  się to dzieje we 
Włoszech.

N aw iązując do opinii, że zale­
galizowanie 'rozwodu godziłoby 
w postanow ienia konkordatu za­
w artego między W atykanem  i 
rządem  włoskim , katolicki dzien­
nik holenderski pisze: Jeśli W a­
tykan usiłu je nie dopuścić do 
legalizacji rozwodu w  oparciu o 
postanow ienia konkordatu, to 
posługuje się w tym  w ypadku 
bronią polityczną, aby narzucić 
sw oje przekonania również tym, 
którzy nie są członkami Kościo­
ła  Katolickiego. Jest to narusze­
nie wolności religijnej i w olno­
ści sum ienia, k tóre olbrzym ią 
większością głosów zostały u- 
znane przez sobór w atykański II 
jako zasady obow iązujące wszy­
stkich członków Kościoła”.

PROBLEM ODPUSTÓW  
NADAL AKTUALNY

W 450 rocznicę reformacji K o­
ściół rzymskokatolicki przypom­
niał katolicką naukę o odpu­
stach. „Ze strony katolickiej  
inicjatywa ta została potrakto­
wana jako  inicjatywa o charak­

terze e k u m e n i c z n y m Z e  strony 
ewangelickiej podniesiono za­
sadnicze zastrzeżenia przeciwko  
katolickiej nauce o odpustach:
— że władza Kościoła kończy się 

ze śmiercią człowieka i dal­
sze jego losy pozostają w y ­
łącznie w  rękach Boga. K o ­
ściół nie może więc udzielać 
odpustów zmarłym znajdują­
cym  się w  czyśćcu;

— że Kościołowi powierzył 
Chrystus głoszenie Ewangelii 
a nie dysponować zasługa­
m i Chrystusa i świętych.

Zw iązek  Ewangelicki w  związ­
ku  z  tym  oświadczył: „Ostatnie 
wystąpienie Papieża wskazuje, 
że stare przeciwieństwa nadal 
istnieją i chrześcijaństwo ew an­
gelickie słusznie czyni obchodząc 
uroczyście rocznicę reformacji.

PRZEJAWY TOLERANCJI 
RELIGIJNEJ W HISZPANII
W drugiej połowie ub. r. zo­

stały o tw arte  w  Hiszpanii dwie 
księgarnie ewangelickie: jedna
w M adrycie, d ruga w  B arcelo­
nie. W spomniane księgarnie o- 
fe ru ją  Pismo św. i lite ra tu rę  
ewangelicką w jęz. hiszpańskim , 
drukow aną przeważnie w Płd. 
Am eryce oraz lite ra tu rę  kato lic­
ką i świecką.

Pow stały niedaw no związek 
pisarzy i dziennikarzy ew ange­
lickich w Hiszpanii, którego 
przewodniczącym został dr. O. 
M arin, uzyskał zatw ierdzenie ze 
strony rządu.

W TROSCE 
O  BEZROBOTNYCH

P r z ew o d n iczą cy  d z ie ł c h a r y ta ty w ­
nych  E w a n g e lick ieg o  K ościo ła  w  
N iem czech  dr. T. S ch o b er  (S tu ttgart) 
p od jął za g a d n ie n ie  o p iek i nad b ez­
rob otn ym i ro b o tn ik a m i z a g ra n ic zn y ­
m i p rzeb y w a ją cy m i w  N R F. W k o ń ­
cu grudn ia  ub. r. liczba  tych  b ez­
rob o tn y ch  w y n o s iła  20 tys. Dr S c h o ­
ber je s t zdan ia , że ok res  p rzym u so­
w ego  bezrob ocia  n a le ża ło b y  w y k o ­
r zy sta ć - na n au k ę języ k a  i za w o d u .

WYMIANA DOŚWIADCZEŃ
23 stycznia odbyło się w Rzy­

mie w sekretariacie do spraw  
jedności chrześcijan drugie spot­

kanie przedstawicieli Kościoła 
Rzymskokatolickiego i E ku m e­
nicznej Rady Kościołów poświę­
cone zagadnieniu intensyfikacji 
wspólnych poczynań w zakresie 
udzielania pomocy głodującym w 
Indiach. Przewodniczyli:  — bp. 
J. Rodkain i arcyb. anglikański  
Campbell Mclnnes. Przedmiotem  
narad była również kwestia  
wspólnej działalności charyta­
tyw nej w Wietnamie Pin., w  
A fryce i w  akcjach FAO.

KO ŚCIO ŁY POWOŁANE 
DO  WSPÓLNEGO  

DZIAŁANIA
D yrektor sek re taria tu  do 

spraw  w iary  i organizacji ko­
ścielnej Ekum enicznej Rady K o­
ściołów dr. Lukas Yischer w 
przem ów ieniu z okazji tygodnia 
jedności podkreślił, że ..społecz­
ność w iernych oczekuje ze stro ­
ny Kościołów' wspólnego św ia­
dectwa. Jeśli Kościoły nie po­
trafią  się zjednoczyć, wywoła to 
w ielkie rozczarow anie u w szy­
stkich, którzy poważnie trak tu ją  
spraw ę ekum enii. ...Kościoły nie 
mogą przekonyw ająco mówić o 
pokoju, dopóki sam e nie p o tra ­
fią się zjednoczyć. Nie mogą 
w skazyw ać na C hrystusa jako 
na źródło właściwego pokoju, 
dopóki same w imię C hrystusa 
nie mogą osiągriąć faktycznej 
jedności.

RZYM 
WOBEC W SPÓLNYCH  

NABOŻEŃSTW
Katolicka grupa Unitas zw ró­

ciła się za pośrednictwem odpo­
wiednich czynników do Kongre­
gacji do spraw wiary o zezw o­
lenie na wzięcie udziału pod­
czas Tygodnia Modlitw o jed ­
ność Kościoła w nabożeństwie  
anglikańskim. Kongregacja
udzieliła odpowiedzi odmownej.  
Ostatecznie zezwolenia udzielił 
Sekretarz Stanu. Rzecznik pra­
sowy W atykanu podkreślił, że 
decyzja sekretariatu nie była 
grzejawem nieufności wobec 
Kongregacji tylko, na której  
czele stoi kardynał Ottaviani. 
Sprawa wyszła po prostu spod 
'competencji Kongregacji ze 
względu na wyjątkowość sy­
tuacji.

UROCZYSTOŚCI W SKARŻYSKU
Administrator diecezji krakowskiej ks. Benedykt Sęk dokonał 

poświęcenia obrazu Matki Bożej Bolesnej. W uroczystości wzięli 
udział księża z okolicznych parafii oraz ks. kanclerz Leopold
Nowak.



BOGU, BRACIOM, OJCZYŹNIE
EWANGELIA

według św. Jana (16, 16—22)

Onego czasu: Rzek ł Jezus uczniom swoim: Ju ż  niedługo, a nie  będziecie mnie  
oglądać i znowu niedługo, a ujrzycie mnie: bo idę do Ojca. Móuńli tedy niektó­
rzy z  uczniów Jego m iędzy  sobą: Cóż to ma znaczyć, co m ówi do nas: N iedłu­
go, a oglądać m nie nie będziecie i znowu, niedługo, a ujrzycie mnie, oraz że idę 
do Ojca. Mówili tedy: Co może oznaczać „niedługo". Nie wipmy, o czym  mówi.  
I poznał Jezus, że Go zapytać chcieli, i rzekł im: O to pytacie się m iędzy sobą, 
żem  powiedział: Niedługo, a oglądać mnie nie będziecie i znow u niedługo, a u j ­
rzycie mnie. Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, że będziecie płakać i narze­
kać, a świat się będzie weselił. A w y  smucić się będziecie, ale sm utek  wasz w  
radość się zmieni. Niewiasta, gdy rodzi, boleje, bo nadeszła je j  godzina, ale gdy  
porodzi dziecię, ju ż  nie pamięta swego  ucisku z radości, że się człowiek na 
świat narodził. Tak i wy: teraz się wprawdzie smucicie, ale znowu was zobaczę 
i będzie się radowało serce wasze, a radości waszej n ik t w am  nie odbierze.

m utne były dzieje narodu 
izraelskiego w Egipcie po 
śmierci Józefa. Egipcjanie 
n ienaw istnym  okiem patrzyli 
na rozm nażający się w ich 
k ra ju  obcy naród i postano­

wili go stopniowo wyniszczyć. Rozpoczęła
się nie p ierw sza i n ie  ostatn ia w  dziejach
ludzkości w alka mocniejszych przeciw  s!3b- 
szym. w alka ze wszech m iar n iespraw ied li­
wa, w ołająca do Boga o pomstę, w alka po ­
dobna tej, jak ą  dziś prow adzą biali kolo­
nizatorzy i rasiści przeciw ko zacofanym n a­
rodom A fryki.

I oto nie wiadomo, czy Bóg w ysłuchał 
próśb ciemiężonych, czy w ejrzał na ich łzy, 
czy też może takie były losy, kierow ane 
przez Bożą Opatrzność. Z łona krzyw dzo­
nego narodu rodzi się jego w ybaw ca. P rzy ­
chodzi na św iat Mojżesz, m ający odegrać 
rolę wodza, praw odaw cy i p roroka — n a­
tchniony syn ludzki, na którym  spoczęła 
łaska Bożego w ybrania i przeznaczenia.

Słyszymy o jego cudownym  ocaleniu, o 
tym  jak  się  w ychow uje na dworze faraona, 
gdzie opływa w  dostatki i zaszczyty, lecz 
na tych w yżynach nie zapomina ani na 
chwilę o ciemiężonych braciach. W jego 
szlachetnym  sercu odzywa się głos Boży: 
„ K a ż d e m u  z l e c i ł  B ó g  p i e c z ę  o 
b l i ź n i m  j e g o ” (Ekl. 17, 12) — słowa, 
k tóre zapisze w  6 w ieków później natchnio­
ny autor.

Jak  rózgi chłoszczą go te słowa. Nie, on 
nie będzie gnuśnieć w  bezczynności.

Od tej chw ili coraz częściej opuszcza p a ­
łac faraona i’ udaje  się do nędznej dzielni­
cy żydowskiej, by uginającym  się pod ja rz ­
m em  niewolniczych robót braciom  nieść sło­
wo pocieszenia. A kiedy spostrzega, jak  
pewnego razu b ru talny  Egipcjanin znęca się 
nad H ebrajczykiem  — zadrżało w  jego se r­
cu. Sto głosów naraz powtórzyło: ,K  a ż d e- 
m u  z l e c i ł  B ó g  p i e c z ę  o b l i ź n i m  
j e g o”. O garnęło go tak  silne oburzenie, 
że trupem  położył egipskiego strażnika. Ale 
czyn ten m usiał odpokutow ać ucieczką. 
Uchodzi do k ra ju  M idian, gdzie znajduje 
gościnne przyjęcie w  domu Je tra . Z akłada 
ognisko domowe, a le  i tu  nie znajdu je spo­
koju. Na w yżynach ludzkości, tam, gdzie 
w ielkie problem y czekają na rozwiązanie.

gdzie m uszą, być osiągnięte w ielkie cele — 
tam  nie ma m iejsca dla wygód. Błądzi więc 
Mojżesz często w  beznadziejnej samotności, 
bezradny, pełen różnych dręczących myśli. 
Przed oczyma jego duszy snu ją się s trasz ­
liwe obrazy męczonych H ebrajczyków, ucis­
kanych braci, w ykorzystyw anych rodaków, 
a w ia tr  w iejący od Synajskiej pustyni, n i­
by gęślarz czarowny, przebiega palcam i po 
strunach  jego serca, w skrzeszając daw ne 
melodie: ,. K a ż d e m u  z l e c i ł  B ó g  p ie '-- 
c z ę  o b l i ź n i m  j e g  o”.

W um yśle jego pow stają przeróżne plany, 
jak  zjednoczyć tych niewolników, jak prze­
mienić ich w  silny, szlachetny naród, jak 
rozerw ać żelazne kajdany  niewoli. O jakże 
często m usiała dusza jego wołać do Boga 
Ojców: A braham a, Izaaka i Jakuba, jak  
m usiała żebrać, aby ją  oświecił, a Izraela 
zbawił. I oto patrzm y: w  czasie wędrówki 
zauważył razu pewnego krzak, k tó ry  sta ł w 
płom ieniach. I  w idział, jak  ten krzak gorzał 
ogniem, a jednak  się nie spalał. Za chwilę 
usłyszał głos -Boga, który go powołał na 
zbawcę i oswobodziciela swych braci.

Jezus C hrystus mówi w dzisiejszej ew an­
gelii o swym  powrocie do Ojca, do nieba, 
do swej ojczyzny (J. 16, 16—22). W Jego 
słowach m ieści się równocześnie radość i 
tęsknota. Każdy człowiek, jeśli kocha swą 
ojczyznę — m yśli o niej z radością, a bę­
dąc od niej daleko — tęskni za nią.

Mamy dwie ojczyzny: jedną niebiańską i 
drugą ziemską. Do tam tej dążymy, a w  tej 
m ieszkamy, jesteśm y. Za tam tą wzdychamy, 
a tę kochać mamy. Mamy kochać k raj, n a ­
szą ziemię z jej m iastam i i wioskami, z bo­
gactwem  żyznych pól, szum iących borów i 
rybnych wód — z ubóstwem  ugorów, z po­
w ojennym i zgliszczami i ru in  pozostałością. 
Mamy kochać k ra j, bo jest nasz. Nie Wło­
chy, nie Francję, nie Am erykę, lecz Polskę 
kochać mamy i to  nie jakąś tam  w yim agi­
now aną, nie szlachecką, ale tę rzeczywistą, 
ludow ą, k tó ra  nas żywi i k tó rą  my w pocie 
czoła i w  utrudzeniu  rąk  budujem y co dzień.

Lecz nad k ra j, nad ziemię, nad ojczyznę 
należy kochać człowieka, braci naszych, ro ­
daków. Przecież i C hrystus nie do obcych 
poszedł lecz do rodaków, wśród których 
się narodził: „przyszedł* do swoich, a swoi 
go nie p rzy ję li” — skarży się św\ Jan

E w angelista (1, 11). Mojżesz także dziai.. 
w śród swoich.

Jedna nas zrodziła i w ykarm iła  ziemia 
jed n ą  m amy w spólną mowę, jedną historię 
i jeden cel! Dlaczegóż więc nie jednoczy­
my się w e w spólnej myśli, w e  wspólnym 
działaniu? Dlaczego jedni walczą o pokój, 
a  drudzy p e rtrak tu ją  i przebaczają odwe­
towcom, k tórzy chcą w ojny?

Był człowiek, k tóry  ideę jedności zrozu­
m iał przed nam i. On, jak  biblijny Mojżesz 
nie m iał spokojnej chwili na obczyźnie. W 
myśl słów, że „ k a ż d e m u  z l e c i ł  B ó g  
p i e c z ę  o b l i ź n i m  j e g o ”, postanowił 
ulżyć doli rodaków. N aw iązując do ch lub­
nych tradycji XVI i XVII w ieku, w  opar­
ciu o starokatolicyzm  stw orzył dla swych 
rodaków  form ę niezależnego od kogokolwiek 
poza C hrystusem  Kościoła. B iskup H odur 
nie założył nowego Kościoła — Kościół jest 
jeden, założony przez C hrystusa i ten tylko 
jest praw dziw y. Bp H odur w skazał nato­
miast, jak  m ożna w  prawdziwym  C hrystu ­
sowym  Kościele żyć, będąc równocześnie 
wolnym od w ładzy podszywających się pod 
au to ry te t C hrystusa władców. To je st is to t­
na zasługa bpa H odura, którego imię dzięki 
tem u przyoblekło się wśród nas, Polaków, 
w  chwałę w iekopom nej pamięci.

To w ielkie dzieło oswobodzenia, w yzw a­
lania duszy polskiego narodu, m usim y pro­
wadzić, ukazując w ątpiącym  i nieufnym  
głębię i p iękno ew angelijnej praw dy, w y­
paczanej często i naginanej do ziem ­
skich celów. Praca nad ukazaniem  w ierzą­
cemu społeczeństwu polskiem u czystej 
p raw dy biblijnej świadczy o głębokim um i­
łow aniu przez nas ojczyzny naszej i naszych 
braci. Prowadzim y więc tę pracę w  imię 
zasady, że — „ K a ż d e m u  z l e c i ł  B ó g  
p i e c z ę  o b l i ź n i m  j e g  o”.

Znam y wszyscy życie, patrzym y na nie. 
stykam y się z nim, znam y je z różnych 
stron, i z tej dobrej, i z tej złej. W iemy, że 
życie je s t ciągłą w alką, bo sta le ścieraja 
się ze sobą p ierw iastk i dobra i pierw iastk i 
zła. Gorliwość walczy z opieszałością i le ­
nistwem , miłość z zawziętością, cnota zw al­
czyć chce w ystępek, a łaska grzech. Gdy 
się nad tym  zastanowim y, musim y p rzy ­
znać za św iątobliwym  starotestam entow ym  
Hiobem: „Bojowaniem je st żyw ot człowieka 
na ziemi”. Tak jest, je s t bojowaniem , jest 
w alką, je s t w ysiłkiem . D latego w  naszym 
herbie umieszczone zostały słowa: pracą, 
praw dą, w alką — zwyciężymy!

Musimy walczyć, jak  biblijny Mojżesz o 
wolność duchową naszych braci. M usimy 
się trudzić i pracow ać szczerze dla Kościoła. 
M usimy ukochać praw dę, jak  ukochał ją 
tw órca ruchu nazwanego narodowym, pol­
skim katolicyzmem — bp Hodur. Kochał 
ziem ską i niebiańską ojczyznę. Przez w ie r­
ną służbę jednej na drugą zasłużył, skąd 
nam w  naszym trudzie i znoju błogosławi.

Ks. M.P.

KWIECIEŃ

N 16 Julii, Benedykta
P n 17 Roberta, R udolfa
W 18 Alicji, Bogusławy
S 19 Leona, W łodzimierza
Cz 20 Czesława, Agnieszki 

Feliksa, Anzelm aP 21
S 22 Leona, Łukasza



Pełniejsze zrozumienie sytuacji katolicyzmu holenderskiego można 
osiqgnqć po zapoznaniu się z jego historiq. Z tego też względu zamiesz­
czamy poniżej z niewielkimi skrótami artykuł wybitnego publicysty Da­
niela de Lange, który ukazał się w Międzynarodowych Wiadomościach 
Katolickich.

1853 r. w  H olandii zorganizow a­
no pięć b iskupstw  (Utrecht, 
H aarlam , Breda, Bois-le-Duc 
i Roermond) z m etropolitą w  

U trechcie. Mimo to jednak  aż do 1909 r. 
H olandia podlegała K ongregacji P ropagandy 
w iary, czyli w edług pojęć kurii rzym skiej 
była k ra jem  m isyjnym .

Wyzwoleni pod względem  politycznym  
i zorganizowani we w łaściw e jednostki ad ­
m in istracji kościelnej — katolicy ho lender­
scy przejaw ili w  tym  okresie niezwykły 
w prost zapał tw órczy i ofiarność. Z tego 
okresu  da tu je  się pow stanie w ielu kościo­
łów, szpitali, sierocińców, misji, szkół itp.

Od końca XIX w. obserw ujem y stałe 
w spółdziałanie katolików  z pro testan tam i w 
w alce o szkołę wyznaniową. (Dopiero w

pasterskiego w  1954 r. na tem at „m iejsca 
katolików  w  życiu publicznym ”.

L ist ten w zyw ał do zacieśnienia szeregów, 
do zerw ania z p artią  pracy i Ze związkami 
zawodowymi, które od niej zależały. L ist 
w ywołał ogólną dyskusję. Nawet w  środo­
w iskach katolickich nie brakło głosów k ry ­
tycznych.

Poważniejszy w strząs został przygotowany 
na innej drodze. G rupa młodych in te lek tu ­
alistów  (świeckich i duchownych), czerpiąc 
natchnienie z egzystencjalizm u, psycholo­
gii i współczesnej socjologii, konfrontu jąc 
swe poglądy z nauką teologów pro testan ­
ckich — zapoczątkowała ruch, k tóry  sta ł 
się zaczątkiem nowych form  życia kato lic­
kiego. Rozporządzając początkow o tylko ty ­
godnikiem  (De Bazuin Trąba) i m iesięcz-

Jeszcze o Kościele  
w Holandii

1920 r. nastąpiło  rostrzygnięcię: szkoły w y­
znaniowe otrzym ały te same praw a i te sa ­
me subw encje co i szkoły publiczne)*

W alka o praw a polityczne, o szkołę w y­
znaniową mogła być w ygrana tylko przy za­
chowaniu całkow itej jedności. Był to  n iew ąt­
pliw ie pozytywny a tu t katolicyzm u holen­
derskiego ale w konsekw encji prowadził do 
pewnego rodzaju wyobcowania ze społeczeń­
stw a (to samo zresztą można było obserw o­
w ać u protestantów ). W imię jedności w szy­
stko działo się w  ram ach kościoła, w  odse­
parow aniu  od ludzi o innym  światopoglądzie. 
Ten zunifikow any katolicyzm  m iał oczywiś­
cie szereg stron ujem nych: był statyczny, nie 
rozum iał nowych zjaw isk zachodzących w 
świecie, nie znał (albo nie chciał znać) no­
wych prądów  kulturalnych , nie był przygoto­
w any na w alkę i na w strząsy. I oto pewnego 
dnia ten  spokojny, bezproblem ow y kato li­
cyzm stanął oko w  oko z w ojną i ze zbrod­
nią, jak iej nie znał św iat. Mimo to, kato li­
cyzm holenderski okazał, że jest godny naz­
wy katolicyzm u: zdecydowanie przeciw staw ił 
się faszyzmowi i zbrodniom  faszystowskim.

Duszą oporu był arcybiskup U trechtu De 
Jong, który ściśle w spółpracow ał z przyw ód­
cami protestantyzm u i z ruchem  oporu. K a­
tolicyzm porzucił wówczas sw ą izolację, co 
wyszło m u na dobre. Z jednej strony n as tą ­
piło zbliżenie na arenie politycznej do ele­
m entów zwalczających faszyzm, z drugiej 
strony  w spółpraca z p ro testantam i, w zbudzi­
ła koncepcje ekum eniczne. Z tych w łaśnie 
holenderskich zarodków ekum enizm u zrodził 
się później rzym ski S ek reta ria t do spraw  
jedności chrześcijan, powołany przez Jana 
X X III.

16 m aja 1953 r. w  1000-lecie zorganizowa­
nia hierarchii, bp. De Jong wówczas już 
kardynał, wygłosił przez radio przem ów ie­
nie, w  którym  podniósł sta re hasło kato li­
ków holenderskich: „bądźcie zjednoczeni!
Cokolwiek uzyskaliśm y — mówił — za­
wdzięczam y jedności... Katolicy ho lender­
scy mówię w am ; pozostańcie zjednoczeni” !

Słowa kardynała, które stanow iły jakby 
testam ent, wywołały bardzo różnorodne ko­
m entarze. W krótce jednak  znaleziono w ła­
ściwy sens słów kardynała, a jedność do 
k tó rej nawoływał przed śm iercią okazała 
się nieocenionym atu tem  w rozw iązyw aniu 
nowych trudności, w ynikłych z u tra ty  ko­
lonii, gwałtownego rozw oju przem ysłu, w y­
żu dem ograficznego itp.

P ierw sze oznaki kryzysu w  katolicyzmie 
holenderskim  w ystąpiły  po ogłoszeniu listu

nikiem  (Te E lfder Ure — O jedenastej go­
dzinie) grupa zdobyła znaczne w pływ y, a 
dziś dysponuje już dziennikam i, audycjam i 
radiow ym i i telew izyjnym i.

Przedstaw iciele starego kierunku  zam il­
kli. G rupa młodych in te lek tualistów  d z ia ła ­
ła spraw nie według wszelkich reguł dobrej 
propagandy. Nic dziwnego, że stan, który 
w ytw orzył się w Holandii, niektórzy ok re­
śla ją stanem  te rro ru  upraw ianego przez 
progresistów  (zwolenników postępu).

Pierw szą ofiarą progresizm u padła kon­
cepcja, że jedność katolicka polega na dzia­
łaniu w  jednej organizacji. Na jej m iejsce 
w ysunięto pojęcie kooperacji ze wszystkim i, 
którzy w  danej dziedzinie m ają coś do po­
wiedzenia. K ooperacja sta ła  się faktem  w 
dziedzinie socjalnej, ku ltu ra lnej, związków 
zawodowych, a częściowo w  dziedzinie po­
litycznej. U niw ersy te t katolicki przyjm uje 
obecnie studentów  niekatolików . Rodzice 
katoliccy coraz częściej posyłają dzieci do 
szkół publicznych, w idząc w nich możliwość

Wieczna chwała 
poległym

...Dziś, w dniu 16 kwietnia 1967 r. ci, 
którzy uczestniczą w uroczystościach od­
słonięcia pomnika w Oświęcimiu, przed­
stawiciele wszystkich narodów, które 
przeżyły tragedię wojny i okrucieństwa 
hitleryzmu, czczą zmarłych i pomordo­
wanych nie tylko w tym obozie, ale 
wszędzie, gdzie walczyli i umierali w ięź­
niowie okupowanej przez hitleryzm Eu­
ropy. Czcimy tych, których kaci hitle­
rowscy ścinali toporem w Moabicie i 
tych mordowanych w alei Szucha w 
Warszawie, tych wszystkich, którzy pad­
li w  egzekucjach publicznych w całej 
Europie i tych wreszcie, którzy zginęli 
śmiercią męczeńską w Dachau i Sach­
senhausen, w  Stutthofie i Buchenwal- 
dzie, w  Gross-Rosen i Majdanku, w 
Treblince i Sobiborze, w Neuengamme i 
Mauthausen.

Czcimy pamięć i oddajemy hołd roz­
strzelanym pod ścianą śmierci w Oświę­
cimiu i w Babim Jarze pod Kijowem, 
zamordowanym w  Lasku Palmirskim i
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łatw iejszego w ychow ania dzieci w  zasadach 
pluralizm u i zrozum ienia dla poglądów in ­
nych ludzi.

Również w dziedzinie w ierzeń nastąpiło  
pewnego rodzaju  zrelatyw izow anie pojęć.
0  ile dotychczas przew ażała „w iara w  sło­
w o” o ty le  obecnie szuka się „ducha” okre­
śleń dogmatycznych, rozum ując słusznie, że 
każda epoka inaczej ujm uje te  same zagad­
nienia.

Szczególnie dużo hałasu sp raw iła dysku­
sja  na tem at nowych sform ułow ań dotyczą­
cych klasycznego term inu teologicznego — 
„przeistoczenie”, jak  rów nież kom unii św.

K onflikty między Rzymem (tzn. odpo­
w iednim i kongregacjam i i urzędam i rzym ­
skim i) a katolicyzm em  holenderskim  pow ­
sta ją  głównie z dwóch przyczyn:

— katolicy holenderscy dyskutują  każdą 
sprawę publicznie i otwarcie (ale przyjm o­
w anie dyskusyjnych wypowiedzi osób czy 
grup jako ustalonej opinii katolików  holen­
derskich w ogóle w yw ołuje oburzenie);

— katolicy holenderscy żywią  obaioę, ze 
kongregacje rzym skie  — w  imię ścisłego pod­
porządkowania sobie sposobu myślenia
1 działania katolików  — żywią wobec nich 
jako swego rodzaju „liberałów” czy „bunto­
w n ikó w ” — tendencje  „prześladowcze

T rzeba również zdać sobie sprawę, że k a­
tolicyzm holenderski zaangażował się b a r­
dzo szczerze w  dialog ekum eniczny. Dialog 
ten w  H olandii nie ma już charak teru  ak a­
demickiego, pustych dek laracji i miłych 
słów, z których nic nie wynika. Katolicy 
holenderscy napraw dę pragną jedności, a 
rozm ow y przeprow adzone z naliczniejszym  
z Kościołów protestanckich w k ra ju  (Her- 
vorm de Kerk) i poczynione w zajem ne 
ustępstw a w skazują, że unia z tym  Kościo­
łem jest chyba niedaleka.

W zakresie ekum enizm u — bardzo isto t­
nym posunięciem  było znane naszym  Czy­
telnikom  zbliżenie do Kościoła starokato lic­
kiego.

Drugą „szokującą” spraw ą jest spraw a 
m ałżeństw  m ieszanych. W czerwcu 1966 r. 
pewien kanonista holenderski oświadczył, 
że w państw ach współczesnych Kościół nie 
m a nic do powiedzenia na tem at ważności 
lub nieważności m ałżeństw a, że jego obo­
wiązkiem  jest otoczyć opieką duszpasterską 
małżeństwo, k tóre w ażnie zostało zaw arte 
w edług praw a cywilnego. Oświadczenie to 
rozpętało praw dziw ą burzę.

O możliwości schizmy w Holandii mówi
-  się tylko za granicą. Nic na ten temat nie 

mówią Holendrzy. I chyba takich  obaw 
napraw dę nie ma. Katolicy holenderscy — 
mimo całego krytycyzm u wobec Kościoła — 
są przekonani, że ten  niedoskonały in s tru ­
m ent jest jednak  instrum entem  zbawienia 
i nie należy go lekkom yślnie odrzucać.

- " fy  A .1 ~~A — " V — tj—
tym, którzy zginęli w VII Forcie w Poz­
naniu.

Czcimy pamięć ofiar ginących w pło­
nących domach gett, męczenników Za- 
mojszczyzny i Oradour, białoruskiego 
Mińska i czeskich Lidie i tych wszyst­
kich deportowanych i zamordowanych z 
niezliczonych miast okupowanej Europy.

Cześć i hołd oddajemy niewolnikom  
Buny i I.G. Farben, koncernów Kruppa, 
Siemensa i Georinga, niewolnikom ko­
palń w  Górach Sowich, więźniom fabryk, 
tuneli śmierci i jaskiń zbrodni.

W tym tragicznym Dniu Pamięci od­
dajemy hołd i czcimy pamięć zatrutych 
spalinami samochodowymi 'i cyklonem. 
Ofiar komór gazowych, męczenników  
Bełżca i Chełmna nad Nerem...

Oddajemy hołd 20 milionom pomordo­
wanych, 20 milionom ofiar najstraszliw­
szych zbrodni i 20 milionom ofiar h it­
leryzmu.

Pomordowanych w obozie oświęcim ­
skim, wzywamy na świadków zbrodni! 
Wieczna o Was pamięć, o Was zmarli i za­
mordowani, ma być ostrzeżeniem dla ży­
wych, aby nigdy nie zapomnieli caym 
jest wojna i czym był faszyzm, jak w iel­
ka była tragedia milionów ofiar faszyz­
mu!
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T T  y  końcu grudnia ub. r .  w ystąp ił z K o -  
1/1/ ściola rzym skokat. znany b ry ty jsk i 

teolog ks. Charles Davis, ekspert 
w  pracach soborowych, profesor jezuic­
kiego kolegium w  O xfordzie i kierownik  
„Przeglądu Kapłańskiego".

„Chrześcijańskie zaangażowanie — o- 
św iadczyl ks. Ch. Davis — jest w  moim  
pojęciu nierozdzielnie związane z troską
o prawdę i o człowieka. Troski te j nie 
w idzę w  oficjalnym  Kościele, w  którym  
osłania się au torytet kosztem  praw dy. Je­
stem zaniepokojony krzyw dą, k tórą w y ­
rządza poszczególnym  osobom ten m e­
chanizm bezosobowego, niewolnego syste­
mu’’.

Ks. Davis ośw iadczył, ż e  przyczyny, 
które skłoniły go do wystąpienia z  K o­
ścioła rzym skokat. są następujące:

— Kościół jako instytucja: — „w  Biblii 
nie m a pew nej podstaw y, która by u za­
sadniała budowę te j m asyw nej struktury, 
jaką przedstaw ia Kościół rzym skokat. 
Rozwój Kościoła oparł się na fa łszyw ie  
skierowanej tendencji do absolutyzm u  
pew nej przejściow ej struktury. N awet o- 
becnie, rozdział trzeci kon stytu cji o Ko­
ściele Soboru W atykańskiego jest przepo­
jony „obsesyjną troską utrzym ania potęż­
nej w ładzy papieskiej. Kościół troszczy  
się o w łasny autorytet, nie zaś o posłan­
n ictw o Ewangelii.

— Papieskie dogm aty m aryjne o N ie­
pokalanym  Poczęciu i 'wniebowzięciu.

— Pierwszeństwo system u przed osobą 
„Instytucjonalny Kościół uciska człow ie­
ka. S tał się on potężnym , bezosobowym, 
nieludzkim  system em ”.

— Brak decyzji papieskiej w  sprawie 
kontroli urodzeń. Ch. Davis sądzi, że pa­
pież powinien albo zaakceptować w yniki 
badań sw ojej Kom isji, albo przynajm niej 
przyznać otwarcie, że w  tej dziedzinie 
istnieją wątpliwości co do tradycyjnego  
stanowiska głoszonego przez Kościół. Da- 
vis sądzi, że pozostawienie tak ważnego 
problemu w  zawieszeniu naraża na roz­
terkę sumienia ludzi wierzących.

W ystąpienie z  Kościoła ks. Ch. Davisa 
w yw ołało żyw ą reakcję w  całej prasie 
katolickiej również poza granicami W. 
Brytanii. „Cathotic Harald” w yraża ubo­
lewanie, że wystąpienie ks. Davisa stało 
się tak głośne i dodaje: „Jego odejście 
pod każdym  względem  jest powodem do 
smutku. The Universe tw ierdzi, że w y­
stąpienie ks. Davisa „jest całkowitą za­
gadką”, gdyż m o tyw y które cm sam podał 
są dość „powierzchowne, pragmatyczne,
o charakterze bardziej sentymentalnym  
niż rozum owym ’’.

Czołowe katolickie czasopismo „Am eri­
ca” pisze, że Charles Davis jest „jak w ie­
lu w ybitnych  synów Kościoła w  naszych  
czasach — kapłanem zranionym ”. Jako 
klasyczny przykład przytacza czasopismo 
Teilharda de Chardin i dodaje „Są oni 
zranieni przez instytucję, przez biurokra­
cję, przez system  bezosobowych sił, które 
działają we w szystkich  ludzkich instytu­
cjach, a które w  Kościele przybierają tra­
giczny lub wprost dem oniczny charak- 
ter”. G dy tak i człowiek jak Davłs opusz-- 
cza Kościół jest to również raną dla K o­
ścioła — pisze „Am erica", I

Skąd tyle 
Kościołów

KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY (3)

VA/ myśl tego cośmy powiedzieli w  odcinku
' Y poprzednim prawosławie według pojęć z 

pierwszego tysiąclecia oznacza to co katolicyzm  
(nie mylić z rzymskokatolicyzmem). Większość 
naszych Czytelników' zna zasady wiary katolic­
kiej. więc tutaj zasygnalizujemy tylko niektóre 
odrębności, zresztą nieistotne, a występujące 
przeważnie w  liturgii.

Prawosławni wierzą w  ustanowienie przez 
Chrystusa siedmiu sakramentów’ św. Chrztu u- 
dziela się przez potrójne zanurzenie. Zaraz po 
chrzcie św. udziela się sakramentu bierzmowania, 
przy czym dokonuje tego zwykły kapłan a nie 
biskup. Do Eucharystii konsekruje się chleb 
zwykły, (kwaszony) a nie przaśny w  formie 
(okrągłego opłatka). Komunii św. udziela się 
pod dwiema postaciami.

Językiem liturgicznym jest język grecki, sy­
ryjski, (staroegipski) względnie wśród narodów 
słowiańskich tzw. starocerkiewny z IX wieko 
pisany cyrylicą. Wielką rolę w  liturgii odgrywa 
śpiew religijny bez muzyki organowej, mimo 
że właśnie prawosławni prerusi skonstruowali 
organy (w VIII w.).

W sakramencie kapłaństwa są tylko trzy 
istotne jego stopnie: diakonat, prezbiterat i bi­
skupstwo. (Zachód już w III wieku rozbudował 
tę drabinę godności do ośmiu szczebli nie ma­
jących ostatnio żadnego praktycznie znaczenia 
odnośnie do czterech Święceń tzw. mniejszych). 
Prawosławnych księży przed przyjęciem święceń  
nie obowiązuje celibat. Innymi słowy ksiądz, 
który założył rodzinę przed otrzymaniem świę­
ceń diakonatu, może nadal prowadzić życie ro­
dzinne. Celibat obowiązuje biskupów.

Prawosławni uznają kult świętych, a zwłasz­
cza Matki Boskiej. W liturgii chętnie korzy­
stają z religijnych obrazów. Nie tolerują w  sre­
brze figur i rzeźb.

Modlą się za ludzi zmarłych i to zarówno za 
tzw. grzeszników jak i za kanonizowanych 
świętych, w  tym i za Apostołów. Powodem tej 
praktyki jest tradycyjne przekonanie, że duch 
zmarłego nie poznaje swego losu wiekuistego 
aż do „paruzji” Chrystusa czyli do tzw. końca 
świata. Zatem w  wyznaniu prawosławnym nie 
istnieje pojęcie czyśćca wprowadzone do chrze­
ścijaństwa w  X wieku przez łacinników. Ist­
nieje natomiast wiara w  przejściowy okres o- 
czekiwania wszystkich zmarłych na sąd osta­
teczny.

Zasadniczą różnicę pomiędzy rzymskokatoli­
ccy z mem a prawosławiem spotykamy w poglą­
dach na organizację kościelną.

Rzymskokatolicyzm głosi, że Kościół musi być 
monarchią absolutną z nieomylnym papieżem. 
Prawosławie natomiast uczy, że Kościół Jezusa 
Chrystusa (Powszechny — Ekumenia) to fede­
racja Kościołów krajowych organizacyjnie (Ju­
rysdykcyjnie) od siebie niezależnych czyli auto­
kefalicznych. Głową owej federacji jest Chry­
stus; nieomylność zapewnia Duch Święty. Wy­
razem nieomylnej nauki są uchwały siedmiu so­
borów ekumenicznych (ostatni w 787 r.).

Na czele każdego Kościoła autokefalicznego 
stoi biskup z tytułem patriarchy lub arcybiskup 
(metropolita). Ma on do pomocy stały synod 
złożony z biskupów diecezjalnych. Ten synod 
wybiera głowę Kościoła autokefalicznego. O 
sprawach dużej wagi decyduje sobór (krajowy) 
złożony z wszystkich duchownych autokefalii.

W całym świecie znajduje się obecnie około 
stu osiemdziesięciu milionów wyznawców pra­
wosławia. W Polsce po ostatniej wojnie pra­
wosławie wyznaje około pół miliona obywateli. 
Należą oni do czterech diecezji, których sto­
lice znajdują się w  Warszawie, Białymstoku, 
Wrocławiu i Łodzi, Autokefaliczny Kościół Pra­
wosławny ^  Polsce należy do Światowej Rady 
Kośeiołów. Połąką Rada Ekumeniczna współ­
pracuje z nią od początku jej istnienia, (j. od 
ćwierćwiecza.

Ks. S. W.

Charles

Davis-

r
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T/- ielecki dworzec kolejowy do niedawna 
straszył przyjezdnych swoją szpetotą 

i prym itywizm em . Był ciasny, odrapany w e­
w nątrz i na zewnątrz. U ciekało się z niego 
czym prędzej, albo liczyło się m inuty do 
nadejścia pociągu, k tóry  człowieka uw alniał 
od przebyw ania w  duchocie w ypełniającej 
nie grzeszącą czystością poczekalnię.. Dziś 
gdy się przyjedzie do Kielc to najp ierw  
stw ierdza się, że ów dworzec zniknął z po­
w ierzchni ziemi. Po prostu .nie ma go, a na 
w prost peronu w ita podróżnych zielonym 
neonem hotel „C entralny” duży. nowocze­
sny, otoczony nowymi budynkam i. Od razu 
widać, że Kielce zm ieniają szatę, pozbyw ają 
się zgrzybiałej stare j zabudowy i zastępują 
ją nową, w ielopiętrow ą, rozłożoną według 
jak iejś urbanistycznej koncepcji. Nowy 
dworzec, k tóry  wyrośnie na m iejscu s ta re ­
go. będzie nie tylko przewyższał poprzedni­
ka pod względem funkcjonalności, ale też 
stan ie się ważnym elem entem  arch itek to­
nicznym całego terenu  m iejskiego przylega­
jącego do stacji PKP.

WIELKI SKOK

7  awsze mówiono z półuśm iechem, że 
Kielce to ulica Sienkiewicza, a ulica 

Sienkiewicza, to wieś, do której, bez ładu 
i składu, doczepiono kilka zaułków z drew ­
nianym i domami o w ydętych ze starości 
ścianach. W tak irrf powiedzeniu było. n ie­
stety. więcej praw dy niż złośliwości. M ia­
sto m iało w ybitnie prowincjonalny wygląd, 
niewiele odbiegający od obrazu Kielc, jak i 
stw arza lek tu ra  „Syzyfowych p rac” Żerom ­
skiego. Drobne sklepiki, „kocie łb y '’ na 
pryncypalnej arterii, em eryci w ygrzew ają­
cy się w słońcu, urzędnicy adm inistracji. za_ 
stój gospodarczy i plotki, przelew ające się 
falam i z przedmieścia na przedm ieście — 
oto Kielce lat m iędzywojennych. H itlerow ­
ska okupacja dobiła m iasto. W 1945 r. po­
ważnie zastanaw iano się, czy siedziby nie 
przenieść do Radomia, od daw na przewyż­
szającego Kielce pod każdym względem. 
Decyzji takiej jednak  nie podjęto.

W pierwszym  dziesięcioleciu po w yzwole­
niu zm iany następow ały raczej w zwolnio­
nym tem pie, ale drugie dziesięciolecie przy­
niosło m iastu  wielki skok naprzód. Kielce 
dzisiejsze są czyste, staranność o estetykę 
znać na każdym  kroku, zagospodarowano 
place, zadbano o elewacje domów, wiele no­
wych obiektów  w ypełniło luki w  zabudo­
wie ulic, zgrupowanie inw estycji m ieszka­
niowych zadecydowało o w yodrębnieniu się 
nowych dzielnic i kolonii. Ulica S ienkiew i­
cza. chociaż po starem u w ąska, m a już cha­
rak te r arte rii w ielkom iejskiej. Ale błędem 
oyłoby szukać kieleckich przeobrażeń' ty l­
ko na te j ulicy. Chcąc je znaleźć, trzeba iść 
w różnych kierunkach, najlepiej w  stronę 
kieleckich Zakładów Przem ysłu Metalowego, 
krócej mówiąc, dobrze każdem u znanej 
SH L-ki największego tu zakładu pracy, k tó ­
rego znaki fabryczne w idnieją na pralkach, 
lodówkach i k tóry  uchodzi za m istrzowską 
fabrykę sprzętu tłoczonego w  blasze.

Uprzem ysłowienie Kielc to już osobne za­
gadnienie, przem ysłu m iastu  nie poskąpio­
no i w łaśnie uprzem ysłow ienie postawiło 
gospodarzy Kielc przed koniecznością opra­
cowania długofalowego planu rozbudowy 
m iasta. P lan  godny jest uwagi, ponieważ 
jest on w izją zespołu miejskiego w jaki 
przeistoczą się Kielce za kilkanaście lat.

PER PEDES APOSTOLORUM

p jn k te m  wyjściowym do opracowania p la- 
*  i u , sięgającego po rok 1980 są przew idy­
w ania dem ograficzne. Przew iduje się. że w 
najbliższych latach Kielce dojdą do 130—140 
tys. ludności a w  1980 r. będą m iały 200 lub 
ponad 200 tys. m ieszkańców. Przy opraco­
waniu planu wzięto pod uwagę w szystkie 
elem enty m iastotwórcze a także tendencję 
w zrostową ruchu samochodowego, który na­
leży przesunąć poza cen tralne dzielnice 
przemysłowego m iasta. Przez Kielce p rze­
biega m iędzynarodow a droga K raków  — 
W arszawa, łącząca południe k ra ju  z W y­
brzeżem. Tędy więc przejeżdżać będą coraz 
w iększe ilości samochodów z Czechosło­
wacji. Węgier, A ustrii, Bułgarii i Jugosła­
wii. Poza tym m iasto leży na trasie w iodą­
cej z Rzeszowa do Łodzi, przez nie prow a­
dzi też szlak zm ierzający ku Częstochowie, 
K rynicy i Zakopanem u, a ponadto z roku 
na rok przybiera na rozm iarach ruch tu ry ­
styczny na Kielecczyżnie, który z natu ry  
rzeczy przelew a się przez stolicę regionu.

Przyszłe Kielce będą się składały z pięciu 
dzielnic, określonych roboczo w edług czte­
rech stron św iata i najliczniejszej dzielnicy 
śródm iejskiej, przeznaczonej dla około 60 
tys. m ieszkańców.

N astępną co do wielkości będzie dzielnica 
północna — 45 tys. m ieszkańców a dalej ko­
lejno — zachodnia 37 tys., południowa — 27 
tys. i w schodnia — 25 tys. osób.

Pod względem funkcjonalnym  każda 
dzielnica będzie samodzielna, będzie w s ta ­
nie zaspokoić swoje potrzeby w zakresie 
szkolnictwa, usług, handlu a częściowo n a­
w et i wypoczynku, każda z nich stanie się 
czymś w rodzaju odrębnego m iasta, zgodnie 
ze współczesnymi zasadam i urbanistyki. 
Częściami składow ym i dzielnic będą osiedla 
a osiedli jednostk i mieszkaniowe. M iarą 
przestrzennej rozległości osiedla jest w aru ­
nek by z najdalszych jego punktów  w  ciągu 
5 m inut można było dojść do jego centrum  
idąc bez nadm iernego pośpiechu. Oddalenie 
centrum  osiedla ofi najbardziej zew nętrz­
nych jego punktów  nie może przekraczać 
15 m inut lekkiego m arszu. Przeliczanie roz­
ległości m iasta na czas pow rotny do jego 
przebycia ..per pedes apostolorum ” w ydaje 
się anachronizm em  i metodą bardzo względ­
ną, ale daje w yobrażenie o odległościach i 
dlatego kielczanie chętnie posługują się tą 
m etodą podczas dyskusji na tem at ju tra  
swojego m iasta.

„PRÓŻNIA" CZYLI CENTRUM

\AJ  arto trochę uwagi poświęcić centrum ,
T gdyż jak  łatw o się domyślić ono będzie 

w izytówką m iasta. Przyszła dzielnica cen­
tra lna  obejm ie obecne kieleckie śródmieście, 
a naw et poważną część obecnego miasta.

W ystarczy powiedzieć, że dzielnica ce n tra l­
na rozłoży się na 650 ha. z czego na ścisłe 
centrum  przeznacza się 70 ha. Będzie to za­
tem dzielnica duża i nie trzeba dodawać, że 
otrzym a najefektow niejszą architektonicznie 
oprawę. Ale będzie to jednocześnie „próż­
n ia” pod względem zaludnienia, a stan ie się 
tak  celowo. Otóż centrum  przeznaczono dla 
urzędów, sklepów i placówek rozrywkow o- 
wypoczynkowych. jak  kina, kaw iarnie, k lu ­
by a funkcja  m ieszkalna tej dzielnicy bę­
dzie bardzo poważnie zredukowana. W tym 
m iejscu przypom nieć należy, byśmy nie u - 
tożsam iali centrum  ze śródmieściem prze­
w idzianym  dla circa 60 tys. ludzi. Z cen­
trum  nastąpi przesunięcie m ieszkańców do 
innych rejonów  i kielczanie już przygoto­
w ują  się psychicznie na zapowiedziane prze­
nosiny. Koncepcję centrum  można łatw o 
scharakteryzow ać liczbami porównawczymi. 
Podczas gdy obecnie na w spom nianych 70 
ha m ieszka 15 tys. osób, tor w przyszłości 
pozostanie ich zaledwie 5 tys. Przenosiny 
nastąp ią  nie tak  prędko i w łaściw ie mało 
kto chciałby uniknąć tej konieczności po ­
nieważ w  nagrodę czekać będą na przesied­
leńców m ieszkania lepsze od obecnie przez 
nich zajmowanych.

P lanując dzielnice osiedla i jednostki 
mieszkaniowe, autorzy planu zawsze pam ię­
tali o rozlokowaniu zieleńców i zadrzew ie­
niu. Nowe dzielnice o trzym ają dużo zieleni, 
co przecież niezbędne je st nie tylko dla u r ­
banistyki ale dla higieny m iasta.

SAMI SOBIE

TZ ielecki - plan został szczegółowo opraco- 
-• * wany na okres nie przekraczający 1980 r. 
Rozwój m iasta w późniejszych latach zakre­
ślono w sposób w yznaczający tylko jego 
kierunki. Jest to słuszne postawienie sp ra ­
wy, ponieważ w ynika ono z założenia, że nie 
można iść na szczegółowe opracow ania o- 
kresów  późniejszych z uwagi na możliwo­
ści. a naw et pewność w kroczenia w życie 
m iasta nieprzyw idzianych obecnie elem en­
tów gospodarczych i społecznych. W dodat­
ku Kielce m ają już w łasne doświadczenie w  
tym  zakresie. Om awiany plan jest drugim  
z kolei planem . Poprzedni opracowano 
wcześniej nie przew idując dynam iki aw ansu 
gospodarczego Kielc, okazał się on jednak 
za ciasny i nie nadający się do realizacji. 
Został więc na pam iątkę jako archiw alny 
eksponat. W archiw ach kieleckich znajduje 
się także inny plan rozbudowy m iasta op ra­
cowany w  1831 r. Je s t to in teresujący doku­
m ent. Pod względem fachowego w ykonaw ­
stw a. uw zględniając czas jego powstania, 
niczego temu planowi nie można zarzucić, 
ale twórcy planu  przeznaczali Kielcom rolę 
przeciętnego ośrodka bez am bicji gospodar­
czych. taką sobie w ielką wieś szarą i gnu- 
śną. przez którą co w ażniejsi carscy urzęd­
nicy m ieli odbyw ać popołudniowe spacery 
dorożkami.

Być może niektóre szczegóły obecnego 
planu ulegną jeszcze lekkiej modyfikacji, że 
tu i ówdzie trzeba będzie nanieść n iew iel­
kie korektury . Najw ażniejsze jest to, że 
Kielce już wiedzą w jak ie  m iasto m ają się 
przeistaczać i nowe inw estycje nie mogą już 
kłócić się z ogólną koncepcją, przyszłego 
m iasta, które po 1980 r. szybciej niż się w y ­
daje pow itają swojego ćwierćmilionowego 
mieszkańca.

Przebudow a i rozbudowa Kielc to nie ty l­
ko plan ale i środki finansowe. Oczywiście 
pieniądze się znajdą, może trzeba będzie o 
nie n ieraz się upominać, zabiegać o podnie­
sienie kredytów  itp. ale bez środków finan ­
sowych miasto nie zostanie. Je st kw estia 
sam a przez się zrozumiała, ale wspomnieć
o niej trzeba z tego względu, że w  K iel­
cach jako środki wykonawcze bardzo po­
w ażnie liczą się czyny społeczne. Tutejsza 
tradyc ja  i gotowość organizow ania czynów 
społecznych sta je  się czynnikiem przyśpie­
szającym  decyzje w ładz centralnych, szerzej 
o tw iera przed K ielcam i drzw i i zapowiada 
w ielką, ciągłą akcję pod hasłem  „sami so­
bie”, gdy ty lko rozpocznie się realizacja 
w ielkiego planu.

J. WALCZAK



R o z m y ś l a n i a  p r z y  k o m i n k u

K onia z  rzędem temu, jak  dawniej m ó­
wiono, k to  znajdzie w  ciągu roku w  Pol­
sce dłuższy okres „bezimieninowy”. Ma­

rie, Jadwigi, Heleny przeplatają się z T a­
deuszami, S tanis ławami i Janami — i kto by 
tam jeszcze zliczył iloma popularnymi imio­
nami.

A  jak już im ieniny  — to zaczynają nagle 
działać prawa iście m ityczne, kosmiczne i 
irracjonalne. Cały dotychczasowy porządek, 
ład i realny sposób życia wali się z hukiem  
ustępując miejsca siłom, które raz rozpętane 
nie sposób ekielznać.

Zaczyna się zw ykle  od tego, że imieniny  
wyprawić „trzeba”. Niezależnie od sytuacji 
materialnej i towarzyskiej. Ten niepisany 
zwyczaj nakłada na nieszczęsnego solenizan­
ta i jego rodzinę w ydum ane obowiązki, k tó ­
rym  należy sprostać.

A  więc „trzeba” ponieważ:  — „jakby to 
wyglądało”, „powiedzieliby, że żału jem y pa­
ru groszy”, „musimy się zrewanżować, gdyż 
byliśmy na imieninach u Jasia, Zosi, Hali­
ny  itp. itd."...

Po tak im  stwierdzeniu następuje pytanie  
„jak”? Czy więc winna to być nieobojgiązu-  
jąca „kawka”, czy „słodkie przyjęcie” — czy 
wreszcie „przyjęcie imieninowe”? Między t y ­
m i  trzema rozróżnieniami jedno jest wspól­
ne. Drogą eliminacji, poczynając od zapew­
nień gospodyni, że „w tym  roku nic robić 
nie będę” — lądujemy niezmiennie na ter­
minie „przyjęcie im ieninowe” i w tedy  w y ła ­
nia się zasadnicze pytanie „za co”, nierozer­
walnie związane z medytacjami „kogo zapro­
sić”.

To trudny  problem, gdyż pominięcie k tó ­
re jko lw iek  z osób predestynowanej do wzię­
cia udziału w  planowanej uroczystości pro­
wadzi nieuchronnie do analogicznej reakcji 
z jej strony, posądzeń o um yślny afront, a 
co 'za tym  idzie falę plotek i wszelkich  
związanych z tym reperkusji.

Znajom ych m am y wielu, na ogół też m ie­
w a m y  dość rozgałęzione stosunki rodzinne 
i co ważniejsze, wśród jednej i drugiej gru­
py są osoby na których nam „zależy”.

Jeszcze pół biedy, gdy ten krąg naszych  
bliskich nie ujawnia, przynajmniej oficjal­
nie, wrogości czy w zajem nych animozji. Ale 
tak bywa tylko w  bajkach. Normalnie to 
„ten, tamtego nie lubi”, a „tamten, na tego 
patrzeć nie może”.

Wreszcie jakoś ustalamy listę gości i przy­
wołując na pomoc wszelkie dyplomatyczne  
wybiegi staramy się stworzyć sytuację, aby 
niezaproszeni goście doszli do wniosku, że 
wygodniej im będzie nie uczestniczyć w  na­
szych imieninach, a zaproszeni przyjęli ten 
fa k t  jako dowód naszej najżarliwszej p rzy­
jaźni i chęci zasłużenia na ich życzliwość.

I wówczas pęka bomba! Zaproszonych jest 
z reguły więcej niż w  najśmielszych snach 
przewidywaliśmy i z  całą ostrością staje 
przed nami pytanie „za co”?

Co przezorniejsze i bardziej doświadczo­
ne gospodynie mimo normalnego tpku po­
wyższych rozważań już od samego początku  
przewidywały  takie zakończenie i niejako z 
góry dokonywały przesunięć w rodzinnym  
budżecie. Ale, że nasz rodzinny budżet jak  
wiadomo nie jest z gumy, a co gorsza składa  
się przeważnie z  pierwszoplanowych pozycji
— więc wielkich „cudów” nie można zdzia­
łać.

Pozostają więc eliminacje. Różnie one w y ­
glądają w  różnych porach roku, ale mają  
jedną wspólną cechę. Cechą tą jest „czyjś 
koszt”. Nie będziemy już roztrząsać planowa­
nych i wyczekiwanych inwestycji meblowo-  
mieszkaniowych, na które miała iść premia

Imieniny, imieniny...
czy niespodziewany „bok” — ale często tak  
się dzieje, że dziecię musi zrezygnować z 
wycieczki, niama z wiosennej kreacji, a tata 
z nowej i niezbędnej koszuli. Te sum y i 
sum ki wym ienione na alkohol, wędliny i 
przystaw ki okazują się „kroplą w  morzu" i 
wówczas pozostaje ostatni ratunek  — po­
życzka. Pożyczka „do pierwszego”, „do pię t­
nastego”, „do premii”.

Wreszcie pieniążki skompletowane. Szkło, 
naczynia i krzesła zdobyte u znajomych i 
pani domu rozpoczyna rajd po sklepach. 
Pękają obciążone siatki, przedpokój w y p e ł­
niają sk rzynk i  z  piwem i wodą sodową, 
produkty piętrzą się niepokojąco, a wciąż  
jeszcze okazuje się, że czegoś brak. Gospo­
dyni gorączkowo miota się w kuchni pie­
kąc, smażąc, krojąc i dekorując. Mieszkanie  
zamienia się w  plac boju, dzieci przega­
niane z  kąta w  kąt powiększają rodzinne  
zamieszanie, a pan domu po prostu znika.

Tymczasem  wśród zaproszonych gości 
trwają gorączkowe narady. Najwygodniej  
byłoby przynieść kw ia tek  ale cóż, nie 
wypada! Kowalscy szykują przecież „taakie” 
przyjęcie i później mogliby powiedzieć, że 
przyszliśmy „z gębą na kw es tę”. Ponadto 
„w zeszłym roku Kowalscy na moje imieni­
ny  przynieśli komplecik, a na twoje piżamę
— więc”? Więc „trzeba” kupić prezent nieco 
przewyższający ceną ich podarek. (Później 
Kowalscy będą myśleli  analogicznie, gdy z  
gospodarzy staną się zaproszonymi gośćmi. 
1 ta swoista licytacja rośnie w  nieskończo­
ność, aż do wyczerpania się cierpliwości 
czy... możliwości finansowych którejś ze 
stron).

Wreszcie przychodzi dzień wyczekiwany.  
Godzina jest ustalona, dom Kowalskich  
przygotowany. Dzieci um yte  i ubrane, pan  
domu wściekły, w  ostatnim momencie zaw ­
sze nie może czegoś znaleźć, pani domu z 
w ypiekam i na twarzy  — w kuchni.

Dzwonek i oto jesteśm y w krainie szcze­
rej staropolskiej gościnności. Życzenia, 
okrzyki, pocałunki, oglądanie przyniesionych  
prezentów, głośne zachwyty  nad urodą i ele­
gancją pań i clou programu — stół. Piętrzą 
się butelki, wabią oko kolorowe sałatki i 
przystawki, pyszni się obowiązkowy, imie­
n inow y tort. Przy usadawianiu gości, pierw­
sze, jeszcze niedostrzegalne i dobrze ukryte  
kwasy, ale pani domu wie z góry — w s zy ­
stk im  dogodzić nie sposób. Gdy się np. po­
sadzi Nowaka (na k tórym  gospodarzowi 
szczególnie zależy!!1.) przy którejś z mniej 
atrakcyjnych pań, to wprawdzie zyska się 
wdzięczność jego żo n y , ale on sam już  bę­
dzie wiedział, jak się „odegrać”. Gdy zaś 
wybór partnerki okaże się po jego myśli,  
Nowakowa znajdzie tysiąc sposobów, aby  
nam dokuczyć  — i tak w  kółko...

A później toasty! Początkowy porządek,  
po coraz liczniejszych i szybszych kolej­
kach zamienia się w  ogólne rozprzężenie. 
Dzieci co chwila czegoś potrzebują t pano­
wie, ju ż  pod dobrą datą. w  zależności od 
temperamentu całują się lub „skaczą sobie 
do oczu”; panie obrzucają kry tycznym i spoj­
rzeniami jedna drugą i raczą się kom ple­
mentami, na dnie których roi się od u k r y ­
tych szpileczek.

Gospodarz dolewa. Już i dzieci dorwały 
się po kryjomil do alkoholu; gdzieś w y b u ­

cha gwałtowna sprzeczka, jakaś żona głoś­
no oświadcza, że natychmiast idzie do do­
mu. Krzyżują się serdeczności i im per ty ­
nencje. I  w tedy ktoś włącza m u zyk ę  na 
cały regulator i łagodzi wzburzone „f lu k ta ’’
— oczywiście alkoholem.

Przyjęcie było bardzo udane. Nikt nic 
był trzeźwy, n ik t nie może powiedzieć, że  
Kowalscy „się nie postawili”. Honor został 
uratowany.

Cóż pozostało po imieninach? ,.Piętrowy  
kac”, rozwalisko w  domu, długi i koniecz­
ność zdobycia pieniędzy, aby przeżyć „do 
pierwszego”. Oboje gospodarze boczą się na 
siebie, pełni urazy za różne prawdziwe i 
urojone n ie takty popełnione wzajemnie  
wobec siebie podczas przyjęcia.

A goście? Cóż, oni mają temat do dys­
kusji, aż do następnej okazji. Trzeba prze­
cież „do suchej n itk i” przeanalizować prze­
bieg imienin i zachowanie wszystkich ich 
uczestników. — Kto z kim, kiedy, jak. Co 
kto komu powiedział, i czyja żona ma pre­

tensje i do kogo. No i najwdzięczniejszy  
temat  — co nie udało się gospodyni i tt? 
czym m im o najszczerszych chęci pobłądziła. 
Słow em  — jest o czym mówić!

Czy jednak to w szys tko  co napisaliśmy  
powyżej oznacza, że m am y stronić od na­
szych znajomych i raz na zawsze wyrzec  
się urządzania jakichkolwiek spotkań towa­
rzyskich z okazji imienin?

Nic podobnego! Chodzi nam jednak o sa­
mą atmosferę tego zwyczaju, k tóry zam ie­
nił się z bezpośredniego, szczerego spotka­
nia rodziny i przyjaciół solenizanta — w 
rodzaj wymuszonej,  drętwej i pełnej hipo­
kryzji  uroczystości, gdzie zasada ,.zastaw  
się. a postaw się” święci pełny triumf. Czy 
nie można inaczej? Po cóż te uginające się 
stoły i morze alkoholu, po cóż te fałszywe  
kom plem enty  i zapraszanie ludzi pod kątem  
widzenia „on mi się przyda. Na nim mi  
zależy” — zakończone niesnaskami, w za jem ­
nym i pretensjami i często „moralnym ka ­
cem"'.

Imieniny  — to w  naszym pojęciu, uro­
czystość rodzinna, swobodna i n iew ym uszo­
na. gdzie winni się spotkać ludzie w za jem ­
nie sobie bliscy, aby wspólnie cieszyć się 
i życzyć wszystkiego najlepszego na naj­
bliższe lata. Szczerość życzeń nie jest pro­
porcjonalna do ilości wypitego alkoholu, a 
dobrą zabawę zepsują doszczętnie m edyta­
cje na temat „ile to kosztowało". Nie bój­
m y  się przeto zerwać ze zwyczajem, który
— bądźmy szczerzy  — ciąży każdemu z nas 
z osobna, choć głośno n ik t się do tego nie 
przyznaje. I wznosząc kieliszkiem dobrego 
wina toast za zdrowie solenizanta, czyńmy  
to w  szczerej i n iewymuszonej atmosferze 
ludzi sobie wzajemnie bliskich i serdecznie 
ze sobą związanych.

HABER



W IE T N A M , j a k i  w
Na początku stycznia Demokratyczną  
Republikę W ietnamu odwiedziła na za­
proszenie Czerwonego Krzyża tego kra­
ju  delegacja zachodnioniemieckiej orga­

nizacji „Akcja pomocy dla W ie tnam u”. 
W skład delegacji wchodził w yb itny  
działacz społeczny Niemiec zachodnich, 
zwierzchnik Kościoła Ewangelickiego He­

sji, jeden z  przewodniczących Światowej  
Rady Kościołów, pastor Martin Niemó-  
ller. Delegacja została przyjęta przez pre­
zydenta Ho Chi Minha.

Poniżej pub liku jem y fragm enty  artykułu  
pastora Martina Niemóllera.

Niewielkie państwo Azji, położone na 
wschodnim wybrzeżu Półwyspu Indochiń- 
skiego. znalazło się w centrum uwagi św ia­
towej opinii publicznej. Wszystkie spojrze­
nia skierowane są na Wietnam, gdyż ludzi 
opanowało gnębiące przeczucie, że to co 
tam się dzieje, może wpłynąć na losy całego 
rodzaju ludzkiego.

Porozumienia genewskie z 1954 r. pozwa­
lały żywić nadzieję, że przeszło 30-miliono- 
wy naród Wietnamu będzie mógł w  warun­
kach wolności i pokoju sam rozstrzygać 
problem swej przyszłości. Niestety, w  w e­
wnętrzne sprawy tego kraju, w  starcia o 
charakterze rewolucyjnym, które przynio­
sły narodowi wietnamskiemu wyzwolenie 
spod panowania feudalów. uznały za sto­
sowne ingerować Stany Zjednoczone. Dzia­
łały one w  interesie dawnych władców  
Wietnamu...

Już w  czasie mojej pierwszej podróży do 
Wietnamu w  roku 1965, gdy odwiedziłem  
Sajgon i deltę rzeki Mekong, odniosłem  
wrażenie, że wszyscy Wietnamczycy łącznie 
z członkami rządu Ky nastawieni są anty- 
amerykańsko. Równocześnie zaś Front Wy­

zwolenia nieustannie rośnie i zdobywa coraz 
większe wpływy. Wietnam północny udzie­
la mu poparcia, a co najważniejsze — Front 
ten ma za sobą cały naród wietnamski, któ­
ry tak jak dawniej uważa się za jeden na­
ród.

17 równoleżnik pomyślany został w  roku 
1954 w  Genewie nie jako ostateczna grani­
ca. lecz jako tymczasowa linia demarka- 
cyjna. W roku 1956 zarówno na południe, 
jak i na północ od 17 równoleżnika zamie­
rzano przeprowadzić wolne wybory, w  cza­
sie których obie części kraju mogłyby sa­
modzielnie. bez ingerencji z zewnątrz, roz, 
ważyć i rozstrzygnąć problem swych sto­
sunków wzajemnych. Jednakże nie uczynio­
no tego ani w  ustalonym przez umowy ter­
minie, ani też w  terminie późniejszym—

Stany Zjednoczone są bogate i stać je na 
to, by hojnie opłacać i zaopatrywać swych 
zwolenników. Ponadto zaś otrzymują one 
niemało środków od państw, które są zwią­
zane z nimi różnego typu sojuszami lub też 
są bezpośrednio od nich zależne. Niemiecka 
Republika Federalna wysłała na wybrzeże 
Wietnamu statek-szpital, który ma zmniej­
szyć cierpienia rannych i chorych — jed­
nakże tylko tych, którzy walczą po stronie 
Amerykanów. Ten szpital nie będzie udzielać 
pomocy chorym i rannym żołnierzom Fron­
tu Wyzwolenia, ponieważ niezależnie od in­
nych względów, amerykańska marynarka 
wojenna ma pod swą kontrolą i blokuje 
całe wybrzeże wietnamskie.

Jednakże prawdziwy, głęboko czujący 
człowiek nie może przejść obojętnie obok 
cierpienia ludzi, którzy walczą po drugiej 
stronie — w szeregach Frontu Wyzwolenia, 
lub też w Wietnamie północnym. Dlatego 
organizacje NRF walcząc o pokój (Niem iec­
kie Stowarzyszenie Pokoju, niemiecka filia 
Międzynarodówki Przeciwników Wojny, 
Unia Pojednania. ZachodnioniemieckI Ruch 
Kobiet o Pokój, Ruch Przeciwko Śmierci 
Atomowej i inne) rozpoczęły w  roku 1965
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kampanie na rzecz udzielenia pomocy W iet­
namowi. Od tego czasu zebrano ponad 380 
tysięcy marek...

W okresie przygotowań do podróży oka­
zało się, że organizacje charytatywne Koś­
cioła ewangelickiego i katolickiego pragną 
udzielać bądź już udzielają pomocy Wiet­
namczykom po obu stronach linii frontu. 
Robią to za pośrednictwem swych zrzeszeń 
i instytucji międzynarodowych oraz krajo­
wych.

Chrześcijanie (głównie wyznania rzymsko­
katolickiego) stanowią mniejszość ludności 
Wietnamu, jest ich zaledwie 1—2 miliony.
O ich losie wiemy niewiele. Za czasów  
„chrześcijańskiego” rządu Ngo Dinh Diema 
część ludności katolickiej, pod wpływem  
rozdmuchiwanej przez Amerykanów propa­
gandy antykomunistycznej, przeniosła się z 
Wietnamu północnego na południe licząc na 
to, że znajdzie oparcie w  rządzie sajgoń- 
skim i jego amerykańskich protektorach. 
Inna część nie dawała znać o sobie: bisku­
pi katoliccy Wietnamu północnego nie 
uczestniczyli nawet w  Soborze Powszech­
nym w Rzymie. Jak widzimy, kontakty zo­
stały przerwane podobnie jak w swoim cza­
sie między Kościołem anglikańskim i pro­
testanckim z jednej strony, a chrześcijana­
mi w Chińskiej Republice Ludowej — 
z drugiej. Po pierwszym Ogólnochrześcijań- 
skim Kongresie w Obronie Pokoju, który 
odbył się w  roku 1961 w  Pradze i w  którym  
uczestniczył jeszcze biskup chiński Ting, 
kontakty z Chinami zostały całkowicie zer­
wane.

Tak więc. Kościół katolicki był żywotnie 
zainteresowany w tym, by jego przedsta­
wiciele weszli w  skład delegacji udającej 
się do Wietnamu północnego...

z i a ł e m
Gdy 2 stycznia wieczorem przyjechaliś­

my do Hanoi, w którym żaden z nas przed­
tem nie był, nie mieliśmy jeszcze szczegó­
łowo opracowanego programu. Ustaliliśmy  
go następnego ranka przy pomocy stale to­
warzyszącego nam pana Iloang Bac. Dano 
nam do dyspozycji cztery samochody na ca­
ły okres naszego pobytu w  Wietnamie pół­
nocnym  Jeszcze tego samego dnia odbyliś­
my przejażdżkę samochodami po Ilanoi. 
Jest to w ielkie miasto i wszystkie duże 
gmachy publiczne przypominają o dziesię­

i n d i a ń s k a
Na starych indiańskich cmentarzach od­

kryto w iele czaszek ze śladami trepanacji. 
Blizny posiadały doskonałe kształty — o- 
walne, kwadratowe i elipsoidalne. W nie­
których wypadkach czaszki były zrośnięte, 
w  Innych były sztukowane srebrnymi blasz­
kami. Przeprowadzane badania pozwalają 
stwierdzić, że właściciele odkrytych czaszek 
żyli jeszcze długo po przeprowadzonym za­
biegu. Jest to oczywiście dowód w jak w y­
sokim stopniu Indianie (konkretnie — Inko­
wie) opanowali sztukę chirurgiczną.

Trudną do odgadnięcia zagadkę stanowiło 
pytanie, w jaki sposób operowani wytrzy-
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cioleciach francuskiego panowania kolo­
nialnego, gdy Ilanoi było stolicą Tonkinu.

Uderzyło nas to, że w mieście nie spotyka 
się prawie kobiet i dzieci. Vt_£iągu tygodnia 
spędzonego w  Hanoi nie widziałem nawet 
20 dzieci. Przyczynę tego zjawiska w ytłu­
maczył nam już pierwszego dnia Hoang 
Bac: przeszło połowa ludności miasta liczą­
cego 900 tysięcy mieszkańców została ew a­
kuowana; przede wszystkim oczywiście ko­
biety i dzieci. W mieście, które stało się 
wyraźnie „męskie”, zamknięto wszystkie 
szkoły, nawet uniwersytet, zaś wszyscy stu­
denci, z wyjątkiem studentów ostatniego 
roku medycyny, przebywają gdzieś za m ia­
stem. Urzędnicy państwowi, z którymi sty­
kaliśmy się, mieszkają w Hanoi bez rodzin 
i, jak nam opowiadał Bui-Lam, były amba­
sador Demokratycznej Republiki Wietnamu 
w NRF, jeżdżą do nich tylko czasami na so­
botę i niedzielę. Ewakuowano również 
wszystkie instytucje oprócz rządu central­
nego i ministerstwa spraw zagranicznych...

W wielkim, na wpół pustym mieście Ha­
noi istnieją jeszcze miejsca, gdzie masowo 
zgromadzeni są ludzie — są to szpitale. Po­
czątkowo pytałem ze zdziwieniem, dlaczego 
ewakuowano ich z Hanoi wraz ze szkoła­
mi? Odpowiedzi na to pytanie nie udzielili 
mî  przedstawiciele Czerwonego Krzyża, 
którzy szczególnie w iele mówili o braku in­
strumentów medycznych. Gdy ewakuuje się 
szpital, trzeba go wraz ze wszystkimi cho­
rymi, personelem lekarskim i pomocniczym  
rozlokować w  kilku wsiach. Tak np. jeden 
szpital liczący 300 łóżek trzeba dzielić na 
dziesięć 30-łóżkowych szpitali w 10 różnych 
miejscach....

Drugiego dnia pojechaliśmy do oddalonej
o 20 km od Hanoi wsi Nhattan, która zo­
stała całkowicie zrównana z ziemią w  cza­
sie nalotu 13 sierpnia 1966 roku. Zrzucono 
tu 8 bomb, które zniszczyły wszystkie do­
my; spośród 600 mieszkańców tej katolic­
kiej wioski zginąło 26 osób, a 23 zostały'- 
ranne. Wśród ofiar było w iele małych dzie­
ci. Obecnie wieś została całkowicie odbudo­
wana: dobrowolnej pomocy mieszkańcom — 
katolikom udzieliła chrześcijańska ludność 
sąsiednich wsi. Wietnamczyków łączy szcze­
ra tradycyjna solidarność, pozwalająca im  
przezwyciężać różnice religijne i konflikty 
wyznaniowe. Nie wiadomo czy nalot z 13 
sierpnia miał na celu zbombardowanie 
Nhattan. Jedynym obiektem mogła być ta­
ma na Rzece Czerwonej oddalona o kilka­
set metrów od wsi. Jednakże siła bomb roz- 
pryskowych zrzuconych w  czasie nalotu, 
była nierównoznaczna ze zmasowanym og­
niem karabinów maszynowych — stosowa­
nym wyłącznie dla przerażenia żywego 
celu...

Wojna nigdy nie była i nie może być 
środkiem osiągnięcia pokoju. Sądzę, że po­

winniśmy uważnie przysłuchiwać się sło­
wom Ho Chi Minha.

— Nie prowadzimy wojny — powiedział 
on — Chcemy jedynie, by Amerykanie po­
zostawili nas w  spokoju, byśmy mogli sami 
wybrać własną drogę i pójść tą drogą. Jed­
nakże dopóki Amerykanie atakują nas i usi­
łują siłą zbrojną narzucić nam swoją wolę, 
dopóty mówimy: „nie”. Od Amerykanów za­
leży, jak długo będzie trwała ta wojna. Gdy 
ją przerwą, zostanie przerwana...

Trudno przeciwstawić coś temu stanowi­
sku. My chrześcijanie, lepiej być może niż 
inni zdajemy sobie sprawę, że przy pomocy 
presji, przymusu, siły nie uda się przeła­
mać niczyjej wrogości. Chrześcijaństwo sta­
je w  naszej epoce w  obliczu trudnych do­
świadczeń. Wojna w  Wietnamie jest grze­
chem, znieważeniem Boga żywego. Pow­
strzymajmy tę wojnę!

MARTIN NIEMO LLER

c h i r u r g i a
mywali zabieg w czasie, kiedy nie znano 
środków nasennych i nie dysponowano tak 
doskonałymi narzędziami jakimi dysponuje­
my obecnie.

Dzisiejszy stan wiedzy pozwala stwierdzić, 
że chory otrzymywał odurzający napój (chi­
cha z kukurydzy), którego działanie stępiało 
ból. Ranę znieczulono wywarami z ziół. Do 
cięcia używano noży (cienkich jak brzytwa) 
z krzemienia i obsydianu.

Co ciekawsze — to stwierdzenie faktu, że 
prawie każda wieś indiańska miała swego 
chirurga, (wg Kontynentów).



3
O

O
( / )

>
N
0)

-N

D
eputow any do Zgrom adze­
nia K onstytucyjnego E- 
kw adoru, V. Levi, ośw iad-

1 czył, że zbrodniarz h itle ­
rowski, M artin  Borm ann, ukryw ał się 
w  Ekw adorze od 1963 r. pod nazw is­
kiem  — H erm ann Blix. D eputow any 
ten oskarżył również członków byłej 
jun ty  wojskowej o to, że w iedząc iż 
Borm ann przebyw a na terenie E kw a­
doru nie u jaw nili tego fak tu , a naw et 
ochraniali go. W edług Leviego, Bor­
m ann m ieszkał na rancho w pobliżu 
Santo Domingo de Los Colorados. w 
odległości 130 km  od stolicy Quito a 
później w  portow ym  mieście San Lo- 
renzo, w pobliżu granicy kolum bij­
skiej.

Tej treści k ró tk a  inform acja w 
pierwszych dniach m arca br. obie­
gła prasę św iatową. Nie jest to p ierw ­
szy sygnał, że Borm ann wyszedł cało 
z oblężonego Berlina, i zdołał się do­
brze ukryć przed ścigającym  go w y­
rokiem  norym berskim . Sygnałów ta ­
kich było dotąd wiele, na m iejsce jego 
ukrycia w skazyw ano Egipt i A ustra­
lię, krążyły w ersje, że przebyw a w 
Chile pod nazwiskiem  Ju an  Gomez, 
to znowu, że jest w A rgentynie, po­
nownie wskazyw ano na Chile, gdzie 
m iał przybrać nazwisko Juan  Keller. 
Teraz m amy nową w ersję, ekw ador­
ską.

Je st fak tem  bezspornym  jego w y­
dobycie się spod gmachu K ancelarii 
Rzeszy po sam obójstw ie H itlera i Ewy 
B raun i ucieczka między gruzy B erli­
na, kiedy już pierścień w ojsk radziec­
kich wokół bunkra  H itlera był bar­
dzo mocno zaciśnięty. Od tej chwili 
ślad po B orm anm ^ zaginął. Ale raz po 
raz pojaw iają się o nim wiadomości, 
jako o żyjącym i dobrze zam askow a­
nym  zbrodniarzu wojennym , byłym 
zastępcy i następcy H itlera. T w ier­
dzenia takie pochodzą nieraz ze źró­
deł, k tóre należy uw ażać za dobrze 
poinform owane. M.in. również Adolf 
Eichm ann utrzym yw ał, że Borm ann 
najpraw dopodobniej żyje.

Być może zagadka zostanie w koń­
cu rozwiązana i zagadkowy pow ier­
nik .H itlera zostanie ujęty. Piszemy 
..zagadkowy” bowiem Borm ann n a le­
żał do najm niej znanych osobistości 
Trzeciej Rzeszy, m iał ogrom ną władzę
i nieograniczone zaufanie H itlera a 
jednak  zawsze pozostawał w  cieniu, 
choć w tajem niczeni nazywali go ulu­
bieńcem H itlera i jego najw iern ie j­
szym z w iernych. W związku z nową 
w ersją m iejsca pobytu Borm anna, 
w arto  przypom nieć kim  był i za co 
jest odpowiedzialny.

Borm ann urodził się w 1900 r. w 
rodzinie feldfebla, m uzykanta w ojsko­
w ej orkiestry. Nie wiadomo jakie 
otrzym ał w ykształcenie, ale na pew ­
no nie ukończył szkoły średniej. W 
młodym wieku zbliżył się do grup. 
z których później utw orzyła się 
NSDAP, był zagorzałym aktyw istą 
Związku W alki z Żydami, działał w 
nim  szereg la t z roczną przerw ą dla 
odsiedzenia w yroku — 12 miesięcy 
w ięzienia za udział w zabójstwie ko­
legi podczas pijackiej libacji, również 
członka bojówki tego związku. Miał 
27 lat. kiedy otrzym ał legitym ację 
p artii h itlerow skiej i pracę w Mo­
nachium  w komendzie SA. W Mo­
nachium  żeni się w 1929 r. z młodszą 
od siebie o 9 la t G erdą Buch a św iad­
kiem  ślubnym  jest Adolf H itler. Przez 
ten ożenek um acnia sw oją party jną  
pozycję, gdyż te=ć jego był w ybitnym  
hitlerow cem  i zajmował stanowisko 
prezesa Najwyższego Sądu NSDAP. 
G erda zaś m iała stosunkowo niski nu ­
mer legitym acji NSDAP — 120 112.

Dodajmy, że sam  H itle r m iał legity­
m ację nr 555 i że najniższym  num e­
rem  był 501. ponieważ num erację roz­
poczęto od tej liczby. Jako w yraz 
wdzięczności za udział wT ślubie i bez­
granicznego um iłowania F uh iera, 
przyrzekł Borm ann H itlerow i przy­
sporzyć możliwie jak  najw ięcej w y­
znawców jego obłąkańczej idei.

Z obietnicy w yw iązał się nie najgo­
rzej — od 1930 do 1943 r. G erda uro­
dziła pięciu synów i cztery córki. 
Pierw orodny otrzym ał oczywiście imię 
Adolf ą czw arty z kolei potomek m iał 
na imię H einrich dla uczczenia 
chrzestnego ojca, SS—R eichsfuhrera 
H im m lera. Z kolei H itle r odwdzięczył 
się Gerdzie nadając jej jako wzoro­
wej nazistowskiej m atce złotą odzna­
kę party jną. P rzypom niał też sobie, 
że jej małżonek przebyw ał w więzie­
niu. uznał go za bohatera narodow e­
go i odznaczył Borm anna O rderem  
Krwi. W życiu domowym Borm ann 
był nienagannym  mężem i ojcem. 
Gdy przebyw ał poza domem, codzien­
nie pisyw ał listy  do Gerdy, dopyty­
w ał się o dzieci, przekazyw ał zalece­
nia i kończył słowami uw ielbienia pod 
adresem  m ałżonki, nie szczędząc jej 
epitetów  w  rodzaju: najp iękniejsza i 
najm ądrzejsza. najlepsza członkini 
partii itp.

Życie rodzinne Borm anna niczym 
się nie różniło od życia przeciętnej, 
m ieszczańskiej rodziny niem ieckiej a 
sam Borm ann niczym nie zw racał na 
siebie uwagi, Średniego w zrostu, p rzy ­
sadzisty, mocno zbudowany, z głową 
osadzoną na krótkiej szyi, m ałom ów ­
ny i oschły w  sposobie bycia przy­
pom inał rzeźnika lub szynkarza z 
pruskiej wsi. Nic też nie wróżyło mu 
mimo przyjaźni z H itlerem  zaw rot­
nej kariery , którą w krótće zrobił. Po 
prostu uważano, że jest nazbyt tępy i 
grubiański. Z resztą i k arie ra  H itlera 
w owym czasie sta ła  pod znakiem  za­
pytania. W 1933 r. naziści zdobyli 
władzę. Borm an zrozumiał, że „teraz 
albo nigdy-’ i postaw ił najwyższą 
stawkę, oddał się bez reszty swemu 
fiihrerow i i całkowicie poświęcił się 
jego partii.

U daje mu się zająć bardzo pow aż­
ne stanowisko. Zastępcą H itlera do 
spraw  NSDAP był Rudolf Hess. Obok 
niego, jako szef .sztabu p artii uloko­
w ał się Bormann. T rw ał na tym s ta ­
nowisku przez osiem la t ale nigdy 
nie słyszano go przez radio, nie opu­
blikował ani jednego artykułu  pod 
swoim nazwiskiem. odgrywał rolę 
szarej em inencji bez w ychylania gło­
wy na zew nątrz. W sztabie prowadzi 
m.in. akcje specjalne. K ieruje szere­
giem zbrodniczych poczynań hitleryz­
mu, rozpoczyna wściekłą nagonkę na 
Żydów, jest jednym  z głównych or­
ganizatorów  pogromu, znanego pod 
kryptonim em  ,,Noc kryształow a", roz­
poczyna eutanazję oraz sterylizację 
osób uznanych za szkodliwe dla 
..germ ańskiej rasy”. Rozstrzyga dużo 
w ątpliw ości pow stających w łonie 
partii, zajm uje się naw et takimi 
spraw am i jak  Niemcy m ają się po ­
zdrawiać, przez „heil” czy przez „heil 
H itler” oraz ustala, że do ty tu łu  H it­
lera „F uhrer” niczego więcej nie nale­
ży dodawać, gdyż słowo to zaw iera 
w ystarczającą treść dla określenia je ­
go form alnej i m oralnej funkcji w 
Reichu.

Borm ann robi co może, by zawsze 
być jak  najbliżej H itlera, uważnie 
nadstaw ia ucha na intrygi rozgryw a­
jące się na dworze swego wodza, ale

chytrze nie angażuje się do byle ja ­
kich m ałych rozgrywek. Czai się i 
czeka odpowiedniej szansy. Nie chce 
żadnych w yróżnień ani odznaczeń. 
Swoiste odznaczenie przy ją ł jednak 
od Him m lera. Była to legitym acja SS 
z num erem  555 a więc identycznym  
z num erem  legitym acji NSDAP, po­
siadanej przez H itlera. W ten spo­
sób wielce kurtuazy jny  i zapew nia­
jący Borm annowi duże przyw ileje w 
SS, zabiegał H im m ler o dobrą kom i­
tyw ę z Borm annem . H itler ciągle da­
rzy go łaską i zaufaniem . Mianował 
on B orm anna swoim doradcą do 
sp raw  finansowych, nie komu innem u 
lecz w łaśnie Borm annowi powierza 
pieczę nad budow aną H itlerow i po­
sesją. naw et każe mu dobierać obra­
zy do swoich salonów. Łaski H itlera 
jak ie spadają na B orm anna doprow a­
dzają do wściekłości zazdrosnych o 
w pływ y dygnitarzy. Nienawidzą oni 
Borm anna.

Tuż przed atakiem  na ZSRR ucie­
ka do Anglii bezpośredni przełożony 
Borm anna, Rudolf Hess. Wrogowie 
Borm anna zwalczają jego kandyda tu ­
rę na miejsce w akujące po Hessie. 
mimo to H itle r m ianuje go swoim 
zastępcą. T eraz „najw ierniejszy M ar­
tin ” wyżywa się głównie w m ordow a­
niu Żydów, niszczeniu organizacji re­
ligijnych i prześladow aniach ducho­
w ieństw a w szystkich wyznań. On jest 
także autorem  drakońskich przepi­
sów o trak tow aniu  jeńców w ojennych, 
cudzoziemskich robotników  przym uso­
wych w  Rzeszy i ludności krajów  o- 
kupowanych. W ludobójczym  działa­
niu jest zawsze dokładny, drobiazgo­
wy, praw ie przez całą dobę nie o- 
puszcza swego gabinetu, w  którym  
rodzą się najbardziej zbrodnicze za­
rządzenia i pism a okólne. Trzym a się 
nadal możliwie jak najbliżej H itlera 
usiłu je być pod ręką na każde jego 
skinienie. H itle r pracował po nocach, 
po czym w ysypiał się do południa. M e­
todę tę przy jm uje również Bormann, 
a kiedy H itlerow i zaczęte- budować 
rezydencję w  Berchtesgaden, Borm ann 
natychm iast rozpoczął tam  budowę 
w łasnej willi, by ani na jeden dzień 
nie rozstać się ze swoim bożyszczem. 
W liście do G erdy w yznaje: „Cokol­
wiek robię, robię tuż obok F uhrera . 
a robię tylko to, co może przynieść 
zadowolenie Fuhrerow i. Żyję i p rac u ­
ję  tylko dla F u h re ra”.

W ostatnich latach potrafił Bor­
m ann doprowadzić do tego, że ogrom ­
na większość ważniejszych spraw  nim 
dotarła do H itlera przechodziła przez 
jego gabinet. Umożliwiało mu to w y­
w ieranie wpływu na decyzje i ostroż­
ne. czujne ale bardzo skuteczne, mon­
tow anie intryg. Udało mu się naw et 
w  ostatnich dniach kw ietnia 1945 r. 
doprowadzić do rzucenia przez H it­
lera k lątw y na Gbringa, którego B or­
m ann nie cierpiał. Z H itlerem  był do 
ostatnich jego chwil. Na ślubie H itle­
ra z Ewą B raun w pisany został do 
dokum entów  jako świadek ceremonii, 
a po sam obójstw ie fuh re ra  i Ew j 
wyniósł zwłoki H itlerow ej do ogrodu
i kazał je SS-m anom  spalić. W krótce 
potem z grupą ostatnich uciekinierów  
opuszcza podziem ną kw aterę H itlera
i tonie w  nocnych m rokach w śród 
ru in  Berlina.

Czy żyje?
Na razie trudno  cokolwiek p rzesą­

dzać. (J.K.)



Członkami K om itetu są osoby fizyczne i 
praw ne. O statnio w iele zakładów  pracy zgło­
siło swój akces do K om itetu.

Co należy sqdzić o nałogu palenia?
Nałóg palenia je s t silnie rozpowszechniony

i nie uznaje ham ulców tak , że ludzie nie­
palący z trudem  znajdu ją ochronę przed 
palaczami.

Ze statystyk lekarskich wynika, że całc 
serie chorób sercowych, płucnych, żołądka.

Nie każdy chłopiec przed osiem nastym  ro ­
kiem  jest już w ystarczająco rozwinięty f i­
zycznie i um ysłowo i  często nie znajdując 
w  sobie innych cech praw dziw ie m ęskich 
uw aża za konieczne paleniem  udowodnić 
otoczeniu, że je s t dojrzałym  mężczyzną. 
Biedni m alcy nie wiedzą, że w łaśnie papie­
ros najbardzie j obnaża ich dziecinność i p ro ­
w okuje u obserw atora pogardliw e określe­
nie młodocianych palaczy.

Niewiele się u nas czyni w  tym  k ie run ­
ku, ażeby usunąć przyczyny w padania ma-

jL e k k o m y ś l n o ś ć  ?
N O N S E N S ? i | s y n

S Z A L E Ń S T W O ?

Nasz korespondent tereno­
w y  odwiedził ostatnio p rzew od­
niczącego Społecznego K om ite ­
tu Zwalczania Palenia Tytoniu  
Oddziału W ojewódzkiego w  
Katowicach Ob. Włodzimierza  
K R A N Z A , k tóry  poinformował 
nais o bieżących pracach K om i­
tetu.

Cele i środki działania Komitetu

K om itet jest organizacją społeczną, która 
skupia w ysiłki społeczeństwa dla zwalcza­
nia szkodliwego nałogu palenia tytoniu. P ra ­
gnę podkreślić, że K om itet w niósł w o sta t­
nim  okresie do w ładz k ilka  postulatów  m.in. 
do katow ickiej DOKP postu lat w prow adze­
nia całkowitego zakazu palenia ty toniu  we 
wszystkich pociągach podm iejskich ku rsu ­
jących na terenie katow ickiej dyrekcji. Dla 
w ykonania swych zadań K om itet inicju je i 
koordynuje działalność społecznych o rgan i­
zacji masowych w  dziedzinie w alk i z pale­
niem  tytoniu  i w spółdziałanie z organam i 
władzy i adm inistracji państw ow ej i p ro­
wadzi studia nad zagadnieniam i szkodliwo­
ści tytoniu, w  zakresie p rzestrzegania p rze­
pisów praw nych. O rganizuje akcje opieki 
nad osobami , k tóre przechodzą, bądź p rze­
szły leczenie odwykowe.

nerek obok licznych chorób psychicznych i 
nerwowych rozwinęły się wskutek palenia.
Stw ierdzono niezbicie pow iązanie palenia z 
rozszerzaniem  się chorób raka. W Anglii co 
ósmy mężczyzna umiera na raka płuc.

Indianie, k tó rym  biały człowiek dał po ­
sm akow ać gorzałki, aby wyniszczyć rasę 
czerwonoskórych, odwdzięczyli mu się z n a ­
w iązką, częstując go w  zam ian tytoniem . 
Palący obyw atel p ije  alkohol okresowo, na­
tom iast n ikotyną raczy się 25 razy dzien­
nie. Nieszczęścia spowodowane nadużyciem  
alkoholu uderzają przew ażnie w osoby n ie ­
w inne, dlatego pow stał solidarny fro n t an ty ­
alkoholowy. Ale nie zauważono, że następ­
stw a nałogu palenia — również oddziały- 
w u ją  ujem nie na otoczenie. Masowość pale­
nia i perm anentne podcinanie zdrowia nie 
ty lko  palacza — ale co gorsza otoczenia 4tzw. 
„bierne palen ie”) pozwala postaw ić pytanie, 
czy tytoń nie s ta ł się już w iększym  złem 
społecznym od wódki?

Nałóg palenia a młodzież

W śród znajom ych palaczy obserw ujem y 
praw ie codziennie szam otanie się w  walce 
z nawykiem . P rocent ozdrowieńców jest jed ­
nak  znikomy. Niezmiernie trudno chronić 
nałogowych palaczy, ale trzeba koniecznie 
zwiększyć wysiłki dla ochrony przed pale­
niem. Staw ka jest wysoka. W alka o nią nie 
pow inna nigdy schodzić z p lanu  tro sk  n a­
szych m inistrów : ośw iaty, zdrowia, handlu 
w ew nętrznego i sportu. Nie każdy chce p rze­
stać palić ale z pewnością ogromna w ięk­
szość palaczy chciałaby uratować przed na­
łogiem swoje dzieci.

łoletnich w  szpony nałogu. Pożądanym  był­
by udział harcerstw a w  akcji. Ogromny 
wpływ na chłopców mogą mieć wypowiedzi 
ich ulubieńców  sportowych, którzy, jak  w ięk­
szość sławnych wyczynowców, nie biorą do 
ust papierosów. Pism a i w ydaw nictw a sp o r­
towe nie kładą niestety  nacisku na ten  w aż­
ny m om ent wychowawczy!

Celem krociowych wydatków na inwesty­
cje i imprezy sportowe jest podniesienie fi­
zycznej tężyzny człowieka. Walka z pale­
niem wydaje się nieporównanie tańsza, a 
przecież przyniesie zdrowiu wcale nie mniej­
sze korzyści. Za pośrednictw em  urządzeń 
sportow ych podnosi swój poziom zdrowotny 
zaledwie kilkanaście procent młodzieży, i to 
tylko przez okres zawodniczy, tj. ok. pię­
ciu lat. Tymczasem człowiek ocalony przed 
n ikotyną wpływa św iadom ie na swój o rga­
nizm przez k ilkadziesią t lat. S tąd wniosek, 
że popraw ę zdrowotności można osiągnąć 
rów nież przez tę dziedzinę higieny, k tóra 
rokuje najtrw alsze rezultaty .

Tymczasem zam iast trak tow ać palenie ja ­
ko w roga demolującego działanie organiz­
mu, patrzym y na niego bezm yślnym  wzro­
kiem inkasenta — miesięcznego haraczu, k tó ­
ry  składa. Wstyd przyznać, że do dziś przy­
glądamy się biernie inwazji nikotyny na 
młodsze pokolenie. W spólnym w ysiłkiem  
państw a i społeczeństwa należałoby spro- 
.wadziś na ziemię wyolbrzym ione sztucznie 
powaby palenia i przeciw staw ić młodzieży 
inne niekłam ane uroki życia. I przeciąć na 
zawsze wątpliwość, czy tytoń jest p rzy ja­
cielem, czy wrogiem!

ALICJA ULCZOKOWA

Szanujmy

ludzkie

życie

Szwajcarski Ewang. Związek Koś-  
ciołów. Konferencja Rzymskokat.  Epi­
skopatu Szwajcarii oraz Chrzaścijań- 
skokatolicki Kościół Szwajcarii w y d a ­
ły wspólny apel odczytany ze w szys t­
kich ambon w  dniu  27 lutego 65 r. w  
sprawie poszanowania życia ludzkiego.  
Apel jest szczególnie aktualny w  do ­
bie wzrostu motoryzacji i wzrostu  
liczby nieszczęśliwych w ypadków  na 
drogach.

Zycie ludzkie, k tóre  jest darem Boga, jest obecnie w  przeważa­
jącym  stopniu wystawione na niebezpieczeństwa ze strony zmoto­
ryzowanego ruchu ulicznego. Przyczyną około 60 proc. nieszczęśli­
wych w ypadków  jest ludzkie niedbalstwo.

Z pewnością żaden przechodzień nic wychodzi na ulicę z  zamia­
rem zabicia lub z myślą, że sam zostanie zabity. A jednak w ie­
lu ginie z  w in y  innych ludzi. Jaka jest tego przyczyna? Oto prze­
de wszystk im  — brak zastanowienia i poczucia odpowiedzialności, 
i .ekkomyślność prowadzi śmiertelną grę z  niebezpieczeństwem...

Bóg, Pan życia i śmierci nie ty lko  obdarzył nas życiem, ale rów ­
nież nakazał nam szanować i strzec to cenne dobro. Dał nam przy­
kazanie „Nie zabijaj". Jest to przykazanie Boga. który miłuje ludzi
i k tóry pragnie abyśmy się wzajem nie  szanowali, i miłowali. Nie­
bezpieczeństwa czyhające na drogach są nowym zjawiskiem. W y ­
daje się, że wielu ludzi nie zdązyło jeszcze oswoić się z nową 
sytuacją i nawet ostre kary  nie zdołały jeszcze skłonić wszystkich  
do namysłu.

Tak uńec jeszcze głośniej, jeszcze bardziej natarczywie wołać 
należy o poszanowanie życia na ulicy.  W ścisłym porozumieniu  
z władzami Kościoły nasze ogłaszają ten apel. W imię Boga wyjaś­
niamy:

Kto  chce przedsiębrać jazdę samochodem jest zobowiązany w  
sumieniu do zastanowienia się, czy w należyty sposób zapewnia  
bezpieczeństwo jazdy, czy nie jest ono zagrożone w sku tek  nadużycia  
alkoholu lub tabletek, w sku tek  przemęczenia lub jakichkolwiek  
schorzeń. Kto ryzyku jąc nieszczęśliwy wypadek wyprzedza innych  
albo folguje wściekłej pasji szybkości  — działa jak  człowiek po­
zbawiony sumienia.

Apel nasz kierujemy, nie ty lko  do kierowców, ale również do 
pieszych którzy również powinni się czuć zobowiązani do zacho­
wania odpowiedniej ostrożności i przestrzegania przepisów.

Podpisali:
Przewód. Szwajc. Ewang. Związk. Kośc. ks. A. L A W A N C H Y  
za Konferencję rzymskokat.  Episkopatu  — bp. A. JELM INI  
za Chrześcijańskokatolic. Kościół Szwajcarii  —■ bp. TJRS K U R Y



DRAMA­
TYCZNY
START

7~^rzeg ciągnie się ciemnozieloną linią 
n  niegościnnych gąszczy. Napowietrzne 

kłębiaste korzenie mangrowili ster­
czą wysoko, dz ik im  żyw opło tem  namo-  
rzyn  broniąc dostępu. Gęsty, chłonny  
m u ł łączy  się z  oceanem. Od lądu bije 
odór zgnil izny, fetor złych miazmatów.  
Sta tek  kołysze się niespokojnie na spie­
nionych falach przybrzeża. Daremnie  
załoga wypatru je  dogodnego do lądowa­
nia miejsca. Cienkimi w i tkam i deszcz 
siecze ludzi na pokładzie. Ciepły, ale 
obmierzle lepki deszcz dżdżystej pory 
pod zwrotnikami. Nie oczyszcza on po­
wietrza, przeciwnie rozdrapuje smród  
wyschłych i dawno obumarłych gnilnych  
substancji. Przed brzegiem więc wyrasta  
niewidzialna zapora trujących, ohydnych  
woni. Gęste wysokie zarośla jeżą wrogie  
lance drapieżnych pędów. Ocean gniew­
ny, burzliwy nie zaprasza na swe roz­
łogi. Nędzna karawela kolebie się roz­
pocznie odrzucana od lądu i pchana do A 
rozdrażnionym oceanem.

Bez znajomości w arunków  nawigacyj­
nych w  tych stronach, najfatalniejszą  
porę roku wybrał Pizarro. W ypłynął z 
Panamy w  sezonie deszczowym, przy  
przeciwnych wiatrach, w  okresie, k iedy  
ryk  >wściekłego oceanu miesza się z  
grzmotami szalejących nad nim  burz. 
Ale dwa lata trw ały  przygotowania, za­
n im  wreszcie jako tako udało się w y ­
ekwipować jeden statek i zebrać 114 
śmiałków. Almagro jeszcze kończy ł p r z y ­
gotowania drugiej karaweli, Pizarro po­
stanowił sam odbyć rekonesans. Francis­
co m ia t  dosyć Panamy, drwin i docin­
ków je j m ieszkańców a zresztą bał się 
że ktoś szczęśliwszy i możniejszy ubieg­
nie go w  wyścigu po złoto. Więc w  lis­
topadzie 1524 roku rozpoczął dramatycz­
ny start.

Długie dnie posuwa się mozolnie 
wzdłuż nieprzyjaznego brzegu. Nareszcie 
w nieprzebytej ścianie brudno-zielonego  
gąszczu widać szeroką aleję. Czyżby to 
była rzeka Biru, o której cuda prawni 
Andagoya? Pizarro sprawdza. Statek  
wpływ a w  głąb lądu. Po paru milach  
koryto, choć wciąż głębokie, zwęża się 
widocznie. Z obu stron na podm iękłym  
gruncie unosi się szpaler nieprzebytej  
zieleni. Dziewiczy las podbity fu trówką  
chaszczy stoi m a r tw y  i nieprzenikniony.  
Lepki upał osiada na twarzach. Mokra­
dła cuchną trupią wonią. Przewilgla  
odzież obrzydliwie przywiera do ciała. 
Ktoś przechyla się przez burtę i w ym io ­
tu je  w  żóttą, zamuloną wodę. Ani śladu  
ludzkiego życia. Nie widać n i  zwierza,

nie słychać ptactwa. Na pokład statku  
opadają ty tk o  nie wiadomo skąd ws trę t­
ne plemiona karaluszowego rodu. Cza­
sem zabzyczy głucho i przeciągle n ie w i­
doczny w  oparach m g ły  nadrzecznej ja­
kiś owad. I to wszystko.

Rozczarowany Pizarro zawraca.
Zawraca w burzę. Dziesięć dni kara- 

welą wstrząsają rozhukane fale, dziesięć 
dni w potwornej huśtawce nędzny sta­
tek tańczy po grzbietach bałwanów, za ­
pada się w  morskie otchłanie i znów  w y ­
b ity  w  górę, uderzany wściekłym i ra­
zami wichru trzeszczy we wszystkich  
spojeniach, jęczą żałośnie potargane ża­
gle, pękają deski, kub ły  m ętne j  wody l e ­
ją bez przerwy niebiosa, po pokładzie 
szorują rwące strumienie, zgarniając 
wszystko, co na drodze spotkają. W 
ogłuszającym hałasie huku  piorunów, r y ­
ku  rozszalałego żywiołu i przeraźliwego  
gwizdu w ichury  gubi się k w ik  koński i 
k r zy k  rozpaczliwej trwogi:

— Człowiek za burtą...
N ikt ju ż  dnia nie odróżnia od nocy, 

w ciemnościach odmierza powolne godzi­
n y  niewzruszony czas, k tóry  ty m  razem  
śmiertelnie długo każe czekać na ulgę. 
Po dziesięciu dopiero dniach nawłanica 
czeźnie w  świetle bezchmurnego jasne­
go dnia. Ocean jest ciągle niespokojny, 
ale fale biją ju ż  m nie j  gwałtownie. Z n u ­
żone wielodniowym paroksyzmem gnie­
wu, m orze  wypluło  wreszcie swą złość. 
Scichło podwodne wycie. Piana spływa  
z coraz dłuższych i łagodniejszych gar­
bów morskich wełn. N iebawem zacznie  
oddychać sw ym  z w y k ły m  m iarow ym  od-" 
dechem.

Pizarro lustruje straty. Są niemałe. 
Ludzie w poszarpanej odzieży, brudni i 
pokrwawieni ledwie trzymają  się na no­
gach. Nie wszyscy  -— k i lku  brakuje. 
Ocean raz zagarniętej zdobyczy nie od­
da. Konie pokaleczone, z  pogruchotanymi  
nogami trzeba dobić. Dostarczą strawy, 
z  którą jest bardzo licho. Większość za­
sobów zniszczyła słona woda morska  — 
Zapasy amunicji poważnie uszkodzone. 
W ody pitnej mniej niż  skąpo. Dużo cho­
rych. Przy dokładnym  przeglądzie stat­
ku  znaleziono paru m artw ych  indiań­
skich służących zaszytych w  kątach.  
Okręcik stracił połowę takelunku, po­
trzaskane m aszty  skrzypią żałośnie w  
słabnącym wietrze, a przez luk i w  k a ­
dłubie wdziera się niebezpiecznie woda. 
Wątpliwe, czy s tatek przeżyłby drugą 
podobną burzę.

W. K. OSTERLOFF

POZIOM O: 1) d u ch o w ień stw o , 1) p od staw a  b u d yn k u , 7) 1387, S) p racu je  na  c m e n ­
tarzu , 9) rod zaj a n ty lo p y , lł) u k ry ta  d rw in a , 13) m ogą  b yć z p u lp e ta m i, 15) i  lad, 
17) m ia sto  X y i l  o lim p ia d y  le tn ie j ,  1S) an to n im  d eg ra d a cji, 22) p rzyw ód ca  kozack i, 
24) n a jc ię ż sz y  z m e ta li ,  25) m ięd zy  a k ta m i p r z ed sta w ien ia , ZE) n a le ż y  d o  B en e lu x u ,  
27> p rzew ó z , 28) u r o czy sta  m sza .

PIO N O W O : t)  s ły n n y  r efo rm a to r  r e l ig ijn y  z  X V I  w .,  2) p ew n o ść  s ie b ie , śm ia ło ść ,  
J) c h o r ą g ie w  o barw ach  p a ń stw o w y c h  lu b  o rg a n iz a c y jn y c h , 4) d o sto jn ik  a b isy ń sk i,  
5) sza fa  a lb o  kan ap a , 6) u ży teczn a  roślin a  z  ro d z in y  tra w , U ) d e fe n s y w a , 12) b o ­
d z iec , 11) broń Szerm iercza , 14) m is tr z o w sk ie  w y k o n a n ie , 18) m ark a  p o p u la rn y ch  u 
n a s sa m o ch o d ó w  p rod u k cji N R D , 1S) tu reck a  m e tr o p o lia , 21) k r w a w y  cesa rz  r zy m ­
sk i, 21) lic zb o w a  gra  to w a r z y sk a , 22) k ru żg a n ek  O k alający  g łó w n e  b u d yn k i k la sz ­
to rn e , 23) zb ió r  m ap .

R o zw ią za n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  ter m in ie  lS -A n low ym  od  d a ty  u k a za n ia  s ię  n u m e ­
ru p od  ad resem  red a k c ji z  d o p isk iem : „ K r zy żó w k a  n r  18” . W śród C zyte ln ik ów , 
k tó rz y  n a d eś lą  p ra w id ło w e  r o zw ią za n ia , ro z lo so w a n a  zo sta n ie  n agrod a:

LAMPKA NOCNA

ROZW IĄZAN IE KRZYŻÓW KI NR I I

PO ZIOM O: 1) c h r zest, 5) b a n ic ja , *) s k le p , 10)kuter, l l )  p y te l, U ) w o ta , 13) m ars, 
14) n o s , II) ru rk a , 17) to n , 18) p on cz , 1») M eto d y , 21) b rzeg , 22) s tro p , 23) p ą tn ik ,
28) R us, 23) k r a ta , 31) a lt ,  31) P ila , 32) r ęk a , 34) ty c ie ,  35) ru n d a, 38) A rtu r, 37) ró ż ­
n ic a , 38) za p a łk a .

PIO NO W O : 1) c o sin u s , 2) z le w , 3) tok arz , 4) o łtarz , 5) b arm an , 8) ir y s , 7) A tla n ty k , 
S) p o d n ie s ie n ie , 11) p r o te s ta n tk a , 15) sp ir y tu s , 17) te o lo g ia , 11) o>perator, 24) lo ter ia ,
29) S k a rg a , II) g a r n ek , 27) h aracz, 31) p io n , 33) arka .

HIGIENA
NIEMOW­

LĘCIA

N ie m o w lę  je s t  Jeszcze b a r­
dzo w ą tły m  o rgan izm em  to  
też  o p iek a  n ad  n im  m u si hyć  
i s zczeg ó ło w a  i  d o k ła d n a . 
Sk órk a n ie m o w lę c ia  je s t b ar­
dzo d e lik a tn a , a w ię c  ty m  
sa m y m  w ra żliw a  n a  z a ta rc ia , 
od p arzen ia  i sk a le cz e n ia . T o ­
też  d b a ło ść  o  czy s to ść  i  p ie ­
lęg n a c ję  sk ó ry  sta n o w i w a ż n y  
czy n n ik  w  o p iece  nad n ie ­
m o w lęc iem , N ow o ro d k a  po 
p ie rw sze j k ą p ie li n ie  k ą p ie ­
m y, aż  do w y g o je n ia  s ię  ra ­
n y  p o zo sta łe j po o d p ad n ięc iu  
p ęp o w in y . Z a m ia st k ą p ieli c o ­
d z ien n ie  zm y w a m y  c ia łk o  
d zieck a  c ie p łą  czy stą  o liw ą . 
Po w y g o je n iu  s ię  p ępu szka  
n ie m o w lę  p o w in n o  b yć k ą p a ­
n e  c o d z ien n ie .

O bojętna  je s t  g od z in a  k ą p ie li, o ty m  ty lk o  n a leży  
p am iętać  by  kąp ać d z iec k o  za w sze  p r z e d  k a rm ie ­
n iem .

D o k ą p ie li n a le ż y  so b ie  za w cza su  w sz y s tk o  przy­
g o to w a ć , ż eb y  k ą p ie l szła  szy b k o  i  sp ra w n ie . K ą p ie ­
m y  n ie m o w lę  w  d u żej m isc e , lu b  sp e c ja ln e j  w a n ie n ­
ce. N a c z y n ie  p rzezn aczon e  dla d z ieck a  n ie  m oże  być  
u ży w a n e  do  in n y ch  c e ló w . Obok krzesła , czy  sto łk a  
na k tó ry m  u s ta w ia m y  n a c z y n ie  do k ą p ie li, p r zy g o to ­
w u je m y  so b ie  na sto le  m ise czk ę  z c ie p łą  p rzeg o to ­
w a n ą  w o d ą  do  m y c ia  buzi d z ieck a , w a c ik i, gru b y  
ręczn ik , m yd ło , n a j le p ie j  p rzetłu szczo n e , za sy p k ę , 
oraz św ież e  p ie lu sz k i, k o szu lk ę  i k a fta n ik , w  k tó re  
u b ier a m y  n ie m o w lę  po k ą p ie li.

T em p eratu ra  w o d y  p ow in n a  b yć z a w sze  sta ła  3£— 
W sto p n i, m ie r z y m y  ją  n ie  „na w y c z u c ie ”  ło k c ie m ,  
a le  term o m etr em ! N ie m o w lę  rozeb ran e  i n a k ry te  
p ie lu sz k ą  k ła d ziem y  na  g r u b y m  ręczn ik u  na sto le  
i z a czy n a m y  m y c ie  od tw a rzy , k tórą  z m y w a m y  p rze­
g o to w a n ą  w od ą  bez m yd ła  i d e lik a tn ie  o b su szam y. 
N o sek  i u szk a  m y jem y  sk ręco n y m i w a c ik a m i m a ­
czan ym i w  p rzeg o to w a n ej w od zie . O czy m y jem y  też  
w a c ik a m i za w sze  od z e w n ą trz  w  k ieru n k u  nosk a .

P o  d o k ła d n y m  o su sz en iu  tw a rzy czk i d z ieck a , je s z ­
cze  le ż ą ce  na  sto le  szy b k o , d o k ła d n ie  n a m y d la m y , 
n ie  p o m ija ją c  g łó w k i i n a stę p n ie  zan u rzam y w  p rzy ­
g o to w a n e j do k ą p ie li w o d z ie . P ra w id ło w o  kąp ane  
n ie m o w lę  le ż y  na n a szy m  lew y m  p rzed ram ien iu , 
g łó w k ą  op iera jąc  s ię  o z g ię c ie  ło k c io w e . L ew a d łoń  
p o d trzy m u je  p oślad k i i uda d z ieck a , p raw ą w o ln ą  
ręk ą  szyb k o  o b m y w a m y  c ia łk o  d z ieck a . P o  w y ję c iu  
n ie m o w lę c ia  z  w o d y  za w ija m y  je  w  m ięk k i ręczn ik  
i d o k ła d n ie  w y c ier a m y , n a s tę p n ie  p rzyp u d row u je m y  
zasyp k ą  p a ch y  i p a ch w in y  i  u b ier a m y  w  c zy s tą  b ie ­
lizn ę .

Cała k ą p ie l n ie  p ow in n a  trw ać d łu 7rj ni? p ię ć  m i­
n u t.

J e śli n ie m o w lę  m a bardzo w r a ż liw ą  sk órę  i ła tw o  
w y stę p u ją  w y p a rz en ia  i za cz e r w ien ien ia , za m ia st za ­
syp k i m o żem y  u żyć  czy s te j  o liw y  d e lik a tn ie  w c ie ­
rając ją  iw m ie jsca  n arażon e  na  o d p arzen ie .

Do k ą p ie li n ie m o w lą t , k tó re  m a ją  sk ło n n o ść  do po- 
tó w e k  i w y p r y sk ó w  m o żem y  d w a  razy  w  ty g o d n iu  
d od aw ać  d o  w o d y  ły ż k ę  so d y  o c zy szcz o n e j.

N ie m o w lę c iu  n ie  m y je m y  w  o g ó le  ja m y  u s tn e j  w e ­
w nątrz. J e ś li za u w a ż y m y  na  ję z y k u , d z ią s ła ch , lub  
w e w n ętrzn e j s tr o n ie  p o licz k ó w  b ia ły  n a lot ta k  z w a ­
n e  p le śn ia w k i w ó w cza s  m u sim y  k u p ić  w  a p tec e  bo­
raks z  g lic e r y n ą  i tym  p ęd z low ać  p leśn ia w k i po 
k ażd ym  k a rm ien iu  d z ie c k a . J e ś li je d n a k  w  c iągu  
d w u , trzech  dni n a lo t n ie  z n ik n ie  trzeb a b ęd zie  
u d ać s ię  d o  lek arza  po poradę.

d r  A N N A  M A Ł U S Z Y N S K A

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE Z TERMOSTA­
TEM wylosowała p. Janina Jabłońska — Czę­
stochowa, ul. Słowackiego 16a m 15.
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S ł u c h a j  K a m i l l i
Do czego, prócz palenia w  „archaicz­

nym" prymusie może się jeszcze w domu 
przydać d e n a t u r a t ?

CO PARĘ MIESIĘCY warto wszystkie 
rzeczy wyjąć z szafy, wytrzepać je i w y­
wietrzyć, a wnętrze przetrzeć szmatką, 
maczaną w  denaturacie. Jeszcze lepiej 
maczać szmatkę w  mieszance z denatu­
ratu i terpentyny. Szafę zostawić otwar­
tą, niech wywietrzeje i przed wieczorem  
znowu do niej schować wszystkie rzeczy.

FOTELE, KANAPY itp. pokryte plu­
szem czyści się miękką szczotką, macza­
ną w  roztworze denaturatu, pół na pól 
z wodą.

LUSTRA myje się świetnie ciepłą wo­
dą z dodatkiem denaturatu, a potem 
przeciera czystą, suchą ściereczką.

SZYBY, szczególnie te ozdobne, w 
drzwiach, można myć wodą z denatura­
tem, tak jak lustra. Szyby okienne, jeśli 
nie są zbyt brudne, też myje się świetnie 
taką mieszanką a nawet czystym spiry­
tusem denaturowanym.

RDZĘ z rdzewnych noży można usunąć 
popiołem, lub sproszkowanym pumeksem. 
Jeśli napotykamy na trudności, to zw ilż­
my proszek denaturatem.

ŻARÓWKI najlepiej myć denaturatem. 
Trzymając za oprawkę czyścimy tylko 
część szklaną, wycierając potem czystą 
ściereczką. Nie należy myć żarówek pod 
bieżącą wodą, ani zanurzać w  wodzie!

PRZEDMIOTY PLATEROWE czyści 
się sproszkowaną kredą, zwilżoną dena­

turatem. Następnie flanelką poleruje do 
połysku.

PARASOLE czyści się miękką szczo­
teczką, maczaną w spirytusie denaturo­
wanym.

PLAMY ZIELONE, pochodzenia roślin­
nego, na wełnie, wywabia się denatu­
ratem.

PLAMY Z LAKIERU namoczyć dena­
turatem, a gdy twarda powłoka zejdzie, 
czyścić plamę benzyną.

PLAMY Z JODYNY na jedwabiu lub 
wełnie czyścić tamponikiem waty zw il­
żonym denaturatem, ale tamponik często 
zmieniać.

PLAMY Z ŻYWICY czyścić denatura­
tem lub terpentyną.

ATŁASOWE PANTOFELKI (może ktoś 
takie ma?) też czyści się tamponikiem, 
zwilżonym denaturatem, lekko podgrza­
nym. Odkorkowaną butelkę wstawia się 
do dobrze ciepłej wody, a denaturat używa, 
gdy jest już ciepły.

Wiosenna migrena a także zły  nastrój spowodowały, że szu ­
kała ucieczki w  krainie fryzur  oraz najnowszych modeli su­
kien.

— Człowiek na starość musi ubierać się jak  dziecko  — 
westchnęła z głębi duszy.

Nie rozumiałam, m im o że podsuwała m i pod nos sy lwetkę  
rudowłosej modelki o nieskończenie długich nogach i kusej  
spódnicy.

— No bo pomyśl: dla kogo są te kiecki o odcinanych karcz­
kach, białe pończochy, m ini torebki, i buty na m in i obcasach. 
W dodatku kolory... żółte, pomarańczowe i jak dla n iemowla­
ka niebieskie.

— Chyba z tej m igreny bierzesz Zosiu wszystko  dosłownie. 
Nikt cię przecież nie zmusza do noszenia białych pończoch, 
nie powinnaś też nosić ciemnobrązowych lub ciemnopopiela- 
tych, bo to już  niemodne.

Z ogólnie dostępnych kolorów pończoch stylonowych. w y ­
bierz te najjaśniejsze  — w  odcieniu cielistym. Torebkę też  
należy kupić o rozsądnych rozmiarach. Niekoniecznie musi 
to być małe, jak na biżuterię, pudełeczko.  Z tych najmod­
niejszych  — wybierz największą. Natomiast m ini torebką  
możesz zabłysnąć wieczorem w  teatrze. I  to torebką zro­
bioną własnoręcznie. Nie wiem, czy zauważyłaś jak  często te 
przedmiociki wykonane są z pluszu. Tak, z  pluszu, k tórym  
kiedyś nasze babcie pokrywały kanapy. Najłatwiej jest uszyć  
tak zwaną „kopertkę" o wymiarach 24 cm na 14 cm, u sz tyw ­
nić ją nieco ligniną, doszyć dość grubą wypchaną także lig­
niną roczkę, zapiąć na mocny zatrzask i torebka gotowa. Mo­
żna ją jeszcze ozdobić, tb ty m  sa m ym  kolorze, pasmanterią, 
której duże ilości sprowadzono do naszych sklepów z NRD.

Nareszcie zaczęła spoglądać rozumnie i z  zainteresowaniem. 
Co tu mówić, na kobiece nastroje najlepszym  lekarstwem są 
ciuchy.

— Więc myślisz, że z taką torebką będzie dobrze? Ale po­
wiedz jak  tu wyglądać bez obcasów i w  tak im  jak im ś żółtym?

— Kto ci powiedział, że bez obcasów, przecież równie m o­
dne są pantofle na w yższym  nieco obcasie tyle tylko, że nie 
szpilki będące torturą dla nóg, lecz o wiele wygodniejsze  
grube, prosto ustawione słupki.  „Jakieś takie żółte”, jak  ty  
to nazwałaś, też nie obowiązujące. Chodzi o to, że obecnie 
nosi się kolory tak zwane „czyste” nie przełamane żadną do­
datkową barwą. Przy twoich lekko siwiejących włosach bar­
dzo ładnie będzie wyglądała niebieska suknia. Pamiętaj; ty lko  
u nas pokutuje zły pogląd, że kobiety  w  p ew nym  w ieku  po­
w inny chodzić w szarych nieciekawych ubraniach. Jasne 
pastelowe kolory łagodzą ostrość rysów, ślicznie komponują  
z s iw ym i włosami.

Spełniająca rolę kom presu chusteczka ani się obejrzałam  
jak zniknęła z głowy Zosi. A ona sama zaproponowała: może 
byśmy napiły się kawy? Szkoda, że wypłoszyłam  Anulę z do­
mu, boby nam ją podała.

Przystałam chętnie zadowolona z roli samarytanki, a i mój 
zły nastrój także minął. (Jr)

! NAJLEPSZE LEKARSTWO NA..
i

■ AM iosenna aura i chęć zwalczenia złego samopoczucia u- 
I A f  sposabiały do ucięcia przyjacielskiej pogawędki. W y­

marzoną partnerką w ydała m i się matka Anuli. Toteż 
do niej jak  w  dym...

Po przyjściu  do nich okazało się, że Ankę gdzieś wym iotło, 
a Zosia, je j m atka, z głową obwiązaną mocno chusteczką, to­
nęła w  stercie kobiecych pism.
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Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne

*++++Wiosenne m aseczki p iękności
Maseczkę nakłada się jedynie na skó­

rę czysto w ym ytą ,  nawet po zastosowa­
niu parówki. Wrażliwą skórę trzeba naj­
pierw lekko natłuścić, dobrym kremem,  
dopiero potem rozsmarować na cała 
twarz (prócz — oczu, warg i... dziurek  
w  nosie) jedną z trzech rodzajów m ase­
czek: oczyszczającą, wygładzającą lub
lozmacnia jącą.

Maseczka powoduje napływ  krw i do 
tkanek, które stają się elastyczniejsze, 
ale i jędrnieją; pory wydzielają zanie­
czyszczenia, cera staje się świeża i jas­
na. Po 30-tce powinno się robić masecz­
kę mniej więcej raz na tydzień.

Najlepiej nakładać maseczkę przed 
spaniem , na noc, kiedy można już spo­
kojnie z  maseczką się położyć. Ale  
gdy zaschnie lub po upływie przepisane­
go czasu, trzeba ją zmyć i dopiero w tedy  

■można spać. Chodzenie z maseczką po 
domu  — nie daje tych rezultatów, co 
spokojne leżenie.

N A JP R O ST SZ A  M ASEC ZK A: posma­
rować twarz raz na tydzień żółtkiem.

Gdy zaschnie  — zmyć. Jeszcze lepsze 
w yn ik i  daje: żółtko wym ieszane z  sokiem  
z pół cytryny, utartą skórką z cy tryny  i 
łyżeczką oliwy lub oleju sojowego. T rzy ­
mać 20 minut. Zm yć letnim mlekiem.

M A SE C ZK A  Z  DROŻDŻY usuwa w ą ­
gry. pryszcze i krosty, więc dobra dla 
młodych. 2 dkg drożdży zmieszać na pap­
kę, dodając mleka. Jak skrzepnie, u su ­
nąć ją palcami i umyć skórę w  wodzie  
gorącej, a potem lodowatej.

M A SE C ZK A  Z P Ł A T K Ó W  O W SIA ­
NYCH świetnie odmładza cerę szorstką , 
spierzchniętą i tłustą. 2 łyżki płatków  
zalać 4 łyżkami śmietanki lub mleka. 
Gdy płatki napęcznieją, rozsmarować je 
na twarzy i zm yć gorącą wodą po 20 
minutach.

M ASE C ZK A  Z M ARCHW I. Utrzeć 
marchewkę na tarce, dodając łyżeczkę 
mąki ziemniaczanej  i pół żółtka, w ym ie­
szać, nałożyć na twarz. Po 20 minutach  
zmyć gorącą wodą.

BELLA
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CZYSTE POSADZKI

D osadzki należą do najdroższych na
■ święcie pokryć podłogowych, toteż 

znajduje się je na ogół w pałacach, m u­
zeach itp. — rzadko w domach p ry w a t­
nych. U nas dopiero od niedaw na za­
częto w prow adzać tworzywa sztuczne, 
jako w ykładziny podłogowe. W Ameryce 
w ykłada się całe podłogi rodzajem  dy­
wanu, od ściany do ściany, który nacią­
ga i p rzybija specjalna maszyna. Taki 
niby — dywan z tw orzyw a sztucznego 
przypom ina trochę plusz, trochę koc, a 
może być jednokolorowy lub wzorzysty. 
Ma w iele plusów: tłum i kroki i hałasy, 
jest elastyczny; ponieważ jest podgu­
m owany nie zbiera się pod nim  kurz. i 
czyści się go łatw o odkurzaczem  bez 
potrzeby trzepania. N ajw iększą jego za­
letą jest to, że jest tani, o wiele tańszy 
od posadzki.

I u nas mówi się o w prow adzeniu za­
m iast posadzek — tego typu ..dywanów", 
ale zanim  się tego doczekamy, musimy 
zadbać o nasze „kosztow ne” posadzko­
we klepki.

Nie myć wodą! Posadzki robi się z 
klepek, a klepki z drew na drzew liś­
ciastych.

D rew no z drzew liściastych czernieje 
od wody. A my zwykle mamy klepkę 
dębową, czyli tzw. białą, albo bukową, 
tzw. różową. N aturalnie, że jeśli te po­
sadzki są niemożliwie brudne, to w ów ­
czas można je szorować, ale., woda m u­
si być bardzo gorąca, z rozpuszczonym 
w niej mydłem lub detergentem . Szoro­
wać trzeba szybko i energicznie, m ały­
mi kaw ałkam i. Szybko też spłukiwać go­
rącą. czystą, więc często zm ienianą w o­
dą i wreszcie wycierać suchym i szm a­
tam i do sucha. Potem  wysuszać posadz­
kę przy o tw artych oknach.

Więc czym myć? — jednym  z kup­
nych płynów do mycia posadzek. Dużym 
powodzeniem cieszy się pasta-p łyn  o 
nazwie „A gata”, ale są i inne. Lepiej nie 
myć benzyną, bo łatw o spowodować po1 
żar. N ieraz, gdy pary  bjenzyny je st w 
pomieszczeniu dużo, w ystarczy iskra 
przy naciśnięciu kontak tu , a pożar go­
towy.

Plamy na parkiecie można usuwać 
benzyną (rozpuszczalnikiem) lub terpen­
tyną,

Wiórkowanie — jest m etodą dość czę­
sto stosow aną przez panie domq. Ale...

trzeba pam iętać, że każde w iórkowanie 
ściera w raz z brudem  około 1 2 mm 
w arstw ę klepki. Może przyjść czas. że 
nie będzie co wiórkować.

W iórkowanie — to ciężka praca. Nie­
co ją  ułatw ia zwilżanie posadzki; znowu 
m ałym i kaw ałkam i i gorącą wodą — ty l­
ko tę przestrzeń nawilżamy, k tórą w 
kilka m inut zdołamy zwiórkow^ać. W iór­
ki trzym ać przez grubą rękawicę lub 
ścierkę.

Pastowanie. Gdy posadzka jest zupeł­
nie sucha przystępujem y do pastowania. 
Pasta w płynie ma więcej rozpuszczalni­
ka brudu, a nieco mniej wosku czy p a ­
rafiny. P asta  stała ma więcej wosku i 
stosuje się ją w tedy, gdy chodzi głów­
nie o połysk, a nie o usunięciu brudu.

Lepiej pastow ać częściej — cieniutko, 
niż rzadko — a grubo. Drewno powinno 
w chłonąć pastę i być niejako nią wypo­
lerowane. Jeśli pasta nie została dobrze 
przez klepki w chłonięta i jest zbyt g ru ­
bo nałożona, to będzie się jej czepiał 
kurz i brud tworząc brudną powłokę na 
drewnie.

Dlatego też. po cieniutkim  zapastowa- 
niu i po przeschnięciu pasty, trzeba ją 
dobrze w yfroterow ać. nie tylko by po­
sadzka lśniła, ale by powłokę pasty rów ­
nom iernie rozprowadzić po w szystkich 
klepkach.

Jak pastować? Naprzód s ta rann ie  po­
sadzkę zamieść lub zebrać ku rz  odku­
rzaczem. Oczyścić plamy, a potem ścier­
ką skropioną te rpentyną lub rozpusz­
czalnikiem  w ytrzeć listw y podłogowe, 
wokół ściany — ostrożnie, by ścian nie 
zabrudzić. Dobrze jest w  tym  celu przy­
tykać do ściany deseczkę lub  tek tu rkę 
ochronną.

Gdy już listw y będą czyste, w tedy czy­
stą  szm atą lub  — lepiej — ligniną, wciąż 
zm ienianą, pokryć klepki jak  najcień ­
szą w arstw ą pasty, mocno ją  wcierając. 
Dopiero po wyschnięciu pasty — można 
froterow ać.

Froterowanie. N ajłatw iej jest fro te ro ­
w ać elektryczną fro terką (można poży­
czyć w wypożyczalniach sprzętu gospo­
darczego lub kupić na raty...) — N aj­
trudn ie j jest fro terow ać nogami czy rę­
kam i — na klęczkach; o wiele jednak  
łatw iej — ciężką szczotką na długiej
rączce.

Lakierowane posadzki. Kto pragnie 
mieć piękne, lśniące posadzki bez p ra ­
w ie żadnej roboty — ten robi w domu.
najczęściej podczas w akacji, gdy dom
pusty — kolosalną rew olucję i lak ieru je  
posadzkę „C hem olakiem ” DOROTA

Roquefort i rokpol

R o ą u efo r t c zy li b ia ła w y  ser  z  „z ie lo n y m i 
w y k w ita m i” w  środ k u , u lu b io n y , w y k w in tn y  
ser  sm a k o szó w , jed en  z  n a jb a rd z iej p ik a n t­
n y c h  seró w  — zn a n y  b y ł ju ż  w  79 r. n aszej  
ery , za P lin iu sza  S ta reg o . P rzep a d a ł za  m m  
cesarz  K aro l W ie lk i, a o p a ten to w a n y  zo sta ł w  
1411 r. za K aro la  V I, w e  F ran cji.

R oąu efor t — to n azw a g m ia y  w d ep a r ta ­
m en c ie  A v ey ro n . P a ten t na  ten s m a k o w ity  ser  
w zn o w io n o  i to na sk a lę  m ięd zy n a ro d o w ą  w  
1951 r. O dtąd te ż  n asz ro q u efo r t m u sia ł z m ie ­
n ić  n a zw ę  na rok p ol.

Ser ten w ym aga  le żen ia  • przez 3 m ie s ią ce  w  
n iezm ien n ej tem p er a tu rz e  7—8 st C i w  o d -  
p o w ied n iej w ilg o tn o śc i p ow ietrza . Z aszczep ia  
s ię  ser  b lisk ą  k rew n ą  p e n ic ilin y , bo g r zy b ­
k iem  o n a zw ie  „ p e n ic illiu m  g lau cu m " .

W e F ran cji z  te g o  sera  lu b ... z tym  serem  
p rzy g o to w u je  s ię  rozm aite  p y szn e  r zeczy , a 
p o n iew a ż  rok p o l je s t  i u n as, w ię c  m o ż e  w as  
za c iek a w ią  fra n cu sk ie  p rzep isy .

ROKPOL Z M ASŁEM

15 dk g sera  p rzetrzeć  przez s ito  lub  2 razy  
przep u ścić  przez m a szy n k ę  i u trzć  p a łk ą  z 6 
dkg m asła  lub P a lm y . T aką p astą  m ożna sm a ­
row ać np. cb leb  P u m p ern ik ie l bo z n im  r o k ­
pol — n a jlep sz y .

Z tej p a sty  F ran cu zk i w a łk u ją  w a łek  — n ib y  
k ie łb a sk ę  i o z ięb ia ją  ją  w  lo d ó w ce . P o tem  tę  
„ k ie łb a sk ę ” k ra ją  w  krążki i pod ają  do  p ie ­
czy w a , a g łó w n ie  — do zm in y ch  m ięs , jak o  
p ik a n tn y  d od atek .

PA ST A  N A  SAŁACIE

15 dkg sera  p rzetartego  przez s ito , só l,  
pieprz, m u sztard a , ły żk a  oc tu  w in n eg o , 2 ł y ­
żki o le ju  so jo w e g o  — razem  u trzeć. D odać  
d u żą  ły ż k ę  s iek a n e j p ie tru szk i i och ło d z ić .  
P o d a w a ć  na lis tk a c h  sa ła ty .

ROKPOL Z  TW ARO ŻKIEM

12,5 d k g  tw a ro żk u , 5 dkg rok p o lu  p rzetrzeć  
razem  przez s ito  i w y m ie sz a ć  z  1/2 b u te lk ą  
jo g u rtu , dod ając  so li i p ieprzu  do sm ak u . 
W y ło ży ć  na  m isecz k ę  i u d ek o ro w a ć  sp orą  i lo ś ­
cią  s iek a n eg o  szczy p io rk u  i p ap ryk ą  z  m a ­
ry n a ty . Ś lic z n ie  w y g lą d a : na  b ia łym  tle  ser ­
ka, z ie lo n y  szczy p io rek  i czerw o n a  papryKa.

ROKPOL WE .FRANCUSK IM  CIESCIE

K to  a k u ra t p rzy g o to w u je  fr a n cu sk ie  c ia sto  
na p asz te c ik i c zy  c ia stec z k a , m o że  część  p rze­
zn a czy ć  na p ik a n tn e  fr a n cu sk ie  d an ie: c ia sto  
fa szo ro w a n e  serem .

R o zw a łk o w a ć  c ia sto  fra n c u sk ie  n a  p ro sto ­
k ąt, d łu g o śc i fo rem k i k e k so w ej . N a  c ia sto  p o ­
k ru szyć  10—15 dk g ro k p o lu . N a stęp n ie  z w in ą ć  
c ia sto  w  ru lo n , lub p rzy k ry ć  d ru gim  k a w a ł­
k iem  c ia sta  i z le p ia ją c  u tw o rz y ć  w a łe k  na  
3 p a lce  g r u b y  (śred n ica). P osm a ro w a ć  c ia sto  
po w ierzch u  r ozb itym  ż ó łtk iem  i  w ło ż y ć  do 
fo rm y  k e k so w e j , zw ilż o n e j  w o d ą . P iec  w  śre d ­
n io  gorącym  p iek arn ik u  (190—200 s t . C). o k o ło  
30 m in u t. P od aw ać  g o rą ce . (I)
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P a n i  Z o f i a  S. z B i s k u p c a .  Jak  na
swój w iek (17 lat) posiada Pani dobrze opa­
nowane wiadom ości religijne. Sąd tzw. osta­
teczny przed „końcem św ia ta” obejm uje 
w szystkich ludzi, chociaż nie jest rzeczą pew ­
ną, czy wszyscy ludzie muszą w tedy umrzeć, 
aby zm artw ychw stać. Ap. Paw eł pouczał: „To 
bowiem głosimy w am  jako słowo Pana, że 
my, żywi, pozostawieni na przyjście Pana, 
nie wyprzedzim y tych, którzy pom arli" (1 
Tessal. 4, 13-18). Dlatego i w Składzie Apo­
stolskim  m ówimy: „S tam tąd przyjdzie są­
dzić żywych i um arłych”. Z m artw ych po­
w staną ciała w szystkich ludzi zm arłych, a 
więc zarówno spraw iedliw ych jak  i n iesp ra­
w iedliwych. C hrystus uczył, że — Wszyscy, 
co są w grobach, usłyszą głos Syna Bożego. 
I ci, k tórzy dobrze czynili, w yjdą na zm ar­
tw ychw stanie życia a ci, którzy złe czyny 
pełnili — na zm artw ychw stanie sądu” (Jan 
5, 25—29). Ew angelia również poucza, że po 
zm artw ychw staniu ludzie nie będą zawierać 
m ałżeństw  a więc i dzieci rodzić się nie będą, 
gdyż w tedy wszyscy m ają się zachowywać 
„jako aniołowie Bożv w niebie” (Mat 22, 
29—31).

Dziękujem y za pozdrowienia. Prosim y o 
dalsze uwagi i podtrzym yw anie korespon­
dencji. Serdecznie pozdrawiamy.

P a n  J. B a ń k o w s k i  z Bi e 1 a w y.
„Praw dziw a cnota k ry tyk  się nie boi” — 
stw ierdził kiedyś poeta (i biskup) I. Krasicki, 
więc i my, pragnąc dać dowód praw dziw ej 
cnoty, nie mam y P anu za złe, że zarzuca 
nam  kierow anie się „w yobraźnią” a nie Bi­
blią w nauce o K om unii Sw. pod jedną po­
stacią. Zgadzamy się, że C hrystus oddzielnie 
m ówił ,,To jest ciało m oje” i oddzielnie „To 
jest kielich K rw i m ojej”, ale należy wziąć 
pod uw agę ówczesne w arunki a raczej zwy­
czaje wyznawców Mojżesza, a naw et ogól­
nie ludzi Wschodu. Do w ieczerzy używano 
powszechnie chleba i w ina (Jeszcze obecnie 
w e Włoszech i we F rancji wino odgrywa 
rolę posiłku a nie — jak  w Polsce — cze­
goś dodatkowego). C hrystus więc oddzielnie 
mówił św ięte słowa nad chlebem  i nad w i­
nem  jako nad częściami posiłku w ieczorne­
go, a nie w celu podkreślenia, że należy Go 
pożywać pod dwiem a postaciam i. Z resztą ten 
że sam szósty rozdział ew angelii wg. św. J a ­
na zaw iera zdanie: „ Ja  jestem  chlebem ży­
wym, k tó ry  z nieba zstąpił...” A chlebem, 
który ja  dam, jest moje ciało na życie św ia­
ta ” (w. 51). Samo porów nanie Chleba E ucha­
rystycznego do m anny na puszczy sugeru je 
w ystarczalność pożyw ania Chleba — Ciała. 
Podkreślam y, że w Eucharystii w ystępuje 
Ciało C hrystusa żywe więc takie, k tóre jest 
napełnione krw ią. W in te rp re tac ji te j nauki 
spraw dza się powiedzenie: L ite ra zabija, 
duch ożywia.

Zgoda, że Kościół Praw osław ny nie zmienił 
nauki C hrystusa co do E ucharystii, lecz rów ­

nocześnie należy się też zgodzić z tym, że 
inne Kościoły, które p rak ty k u ją  Komunię 
Sw. pod jedną postacią, nie są w błędzie. N a­
leży poza tym  pam iętać, że w  Kościele Pol- 
skokatolickim  (jak i w Rzymskokatolickim) 
odpraw ia się Mszę Sw. tak  samo, jak  czynił 
to C hrystus przy O statniej W ieczerzy, czyli 
Jego życzenie; „To czyńcie na pam iątkę m o­
ją ” jest spełniane ściśle.

Dziękując za życzenia i pozdrowienia, po­
zdraw iam y wzajem nie.

Z. M. G d a ń s k .  Dużo żółci w ylała Pani 
W swoim liście. Ulżyło?

Człowiek, k tóry  posiada praw dę nie po­
w inien w ten sposób reagować na zarzuty, 
naw et — niesłuszne. Jest Pani przecież 
chrześcijanką, wyznawczynią rzym skokat. 
Kościoła! Czy można okazywać tyle n iena­
wiści?

Przy okazji pragniem y przypomnieć, że 
pełna nazwa Kościoła, o którym  niekiedy pi­
szemy „rzym ski’, brzmi: Kościół Rzymsko­
katolicki. Skracając tę nazwę piszemy czasa­
mi „rzym ski” — ale nie dopatru jem y się w 
tym  ani złośliwości, ani też chęci zdyskredy­
tow ania czyichkolwiek wierzeń.

Pow ołanie się na fakt, że ostatnio P rze­
w odnik K atolicki nic złego nie pisze o Koś­
ciele Polskokat. o niczym jeszcze nie św iad­
czy. Proszę sięgnąć jednak pam ięcią do cza­
sów daw niejszych nieco, przedw ojennych, a 
może przypom ni sobie Pani, jak i jad n iena­
wiści płynął z am bon w kościołach rzym sko­
katolickich przeciwko wszystkim , którzy nie 
byli rzym skokatolikam i, a m. in. przeciwko 
„hodurow com ”. Jakich  tam  nie było zarzu­
tów! Jakich  wymysłów! W ytaczano spraw y 
sądowe przeciwko księżom polskokatolickim  
za to tylko, że ośm ielili się (!) prowadzić kon- 
dulrt pogrzebowy ubrani w szaty liturgiczne. 
Nie ma sensu rozpisywać się o tych sp ra ­
wach, ale — chyba — pam iętać trzeba? 
Niech im Bóg przebaczy — bo działali w za­
ślepieniu.

P a n  W ł a d y s ł a w  D o b r o w o l s k i  z 
W a r s z a w y .  Pisząc o „chrześcijaństw ie za­
chodnim ” (w num erze „Rodziny” z dn. 29.1. 
67) m ieliśm y na myśli chrześcijaństw o „ła­
cińskie”, którem u początek dał Kościół w 
północnej A fryce już w II w ieku, a 
które sto la t później wzięło górę 
nad chrześcijaństw em  „greckim ” w Rzymie, 
Italii, Galii, Hiszpanii, Anglii itd. Wiadomo 
Panu, że nabożeństw a po łacinie odprawiać 
poczęto najp ierw  w K artaginie (obecna T u­
nezja), a potem  ok. 250 r. — w Rzymie. Rów­
nież Pismo Sw. po łacinie najp ierw  się po­

kazało w A fryce (tzw. Itala) a dopiero póź­
niej w  Italii. Kościół afrykańsk i w ydał n a j­
w iększych pisarzy chrześcijaństw a' zachod­
niego (Tertulian, św. Cyprian, Laktancjusz, 
św. Augustyn, św. Fulgencjusz z Ruspe). Na 
drugim  m iejscu pod tym  względem stanęła 
Galia (Francja), natom iast Ita lia  (Włochy) 
zajęła dopiero trzecie miejsce. Sam Rzym "w 
rozw ijaniu  chrześcijaństw a „łacińskiego” nie 
w ykazał się w tedy żadnym i osiągnięciami, 
k tóre byłyby godne większej uwagi. Dopiero 
papież Leon I w 449 r. w sławił Rzym dzięki 
sw em u „Listowi dogm atycznem u” napisane­
mu w duchu nauki T ertu liana i św. Augusty­
na. Należy jednak  dodać, że przed tym  L i­
stem  pap. Leon I napisał cztery, które za­
w ierały herezję monofizytyzmu i otwarcie 
broniły głównego wodza monofizytów, E uty- 
chesa. Poza tym  w sam ym  „Liście dogma­
tycznym ” pap. Leon I niewłaściw ie w yjaśnił 
katolicką naukę o śmierci krzyżowej C hry­
stusa jako Boga. Pisał, że C hrystus na krzyżu 
um arł jako człowiek, a nie jako Bóg, gdyż 
Bóg nie może um ierać. Nauka zaś katolicka 
powiada, że na krzyżu um arł Bóg, ponieważ 
za w szystkie czynności ludzkie C hrystusa od­
powiada Boska Osoba Syna Bożego.

Z tych faktów  w ynika, że tzw. Kościół Za­
chodni czy tzw. chrześcijaństw o zachodnie to 
coś starszego i większego niż Kościół Rzym­
skokatolicki. Z tego też wniosek, że pewne 
zwyczaje liturgiczne (łącznie z szatam i i księ­
gami) w cale się nie wywodzą z Rzymu. Nie­
które obrzędy rzym skie w prow adzono w ca ­
łej Italii (z w yjątkiem  Mediolanu) i w całej 
Galii (z w yjątkiem  Lionu) dopiero w V III 
w. pod w yraźnym  naciskiem  królów fra n ­
końskich (Pepina M. i Karola W.). Do Pol­
ski również razem  z łacińskim i m isjonarza­
mi w 968 r. przyszła litu rg ia rzymska.

Kościół Rzym skokatolicki w tak iej postaci
w takim  ustro ju  jak i posiada obecnie, po­

jaw ił się dopiero w XI w. w  Italii, a w X III 
w. w Polsce. Nie ma więc Pan racji w tw ier­
dzeniu, że poza Kościołem Rzym skokatolic­
kim  nie istniało i nie istnieje żadne inne 
chrześcijaństw o zachodnie. Słusznie Kościół 
Poiskokatolicki może mówić o sobie, że w 
w ielu dziedzinach jest spadkobiercą chrześ­
cijaństw a zachodniego a nie rzym skokatoli- 
cyzmu. A jeżeli naw et przyznajem y się do 
pewnych form  rzymskiego katolicyzm u, nie 
ma w tym  nic zdrożnego, podobnie jak  C hry­
stus przyznaw ał się do religii mojźeszowej 
a św. Franciszek z Asyżu do swego ojca, k tó ­
ry go wydziedziczył. Pozdrawiam y.

P. H. Ś w i e r c .  Przyznajem y Panu rację: 
„nie można mówić o pokoju, o spraw ied li­
wości, miłości i tw ierdzić jednocześnie, że 
agresja w W ietnam ie jest słuszna i sp ra­
w iedliw a”. Było to fata lne pomieszanie po­
jęć ze strony kardynała Spellm ana i tak  to 
oceniła św iatowa opinia publiczna, w tym 
również uczciwi wyznawcy Kościoła Rzym­
skokatolickiego. Serdecznie dziękujem y za 
pozdrowienia.

B. N i e s t. Cieszymy się, że „Rodzina” po­
doba się Fanu. Jesteśm y zdania, że w  tego 
rodzaju tygodniku powinno być wszystkiego 
po troszeczku — jak  w życiu — a wszystko 
w inno być owiane duchem w iary.

Serdecznie pozdrawiam y.

W yd aw ca: I n sty tu t W y d a w n iczy  „ O d rod zen ia” . R e d a g u je  K o leg iu m . A d res R ed ak cji i A d m in is tra cji:  W arszaw a, u l. W ilcza  31 Te3. 28-97-84: 39-26-4.1 
W aru n k i p ren u m era ty : P r e n u m era tę  na k ra j p rzy jm u ją  urzęd y  p o c z to w e , lis to n o sze  oraz O d d zia ły  i D e leg a tu r y  „R u ch ” M ożna r ó w n ież  d o ­
k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C en tra la  K olp ortażu  P rasy  i w y d a w n ic tw  „R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia 23. P r e n u m era ty  o r zy jm o -  
w a n e  są d o  10 d n ia  m ie s ią ca  p op rzed za ją ceg o  o k res  p ren u m era ty . C ena p ren u m era ty : k w a r ta ln ie  — 28 z ł. p ó łro czn ie  — 52 zł. ro czn ie  — 104 zł 
P r e n u m era tę  na za g ra n icę , k tóra  Jest o 40% drozsza  — p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  W y d a w n ictw  Z a g ra n iczn y ch  „R u ch ” , W arszaw a, u l W ronia 23. 
t 1. 20-46-88, k on to  PK O  N r  l-6-l»00S4. (R oczna p ren u m era ta  w y n o s i:  d la  E u rop y  7$, 19,70 DM , 23.40 N F ; 1,13,6 £ ;  d la  S t. Z jed n o czo n y ch  i  K a n ad y  7<: 
dla  A u stra lii 2.10,5 Ł n ,  Ż0,4 ŁE). M ożna ró w n ież  z a m ó w ić  p ren u m era tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  In sty tu tu  W y d a w n iczeg o  O d ro d zen ie” PK O  Ńr  
1-14- 147290. N ie  z a m ó w io n y c h  ręk o p tsó w , fo to g ra f ii  i  I lu stracji red a k c ja  n ie  zw raca .

P ra so w e  Z ak ład y  G ra ficzn e  RSW  „ P r a sa ” , W arszaw a, u l. M a rsza łk ow sk a  3 5. Z am . 42S. T-35



XIX-wieczne kamieniczki przy rynku.

Wśród miast powia­
towych Polski, Włoda­
wa nie zajmuje pierw­
szego miejsca. Wiele 
innych przewyisza jq 
pod względem liczby 
mieszkańców, obsza­
ru terytorialnego czy 
też życia kulturalne­
go. Włodawa ma za­
ledwie pięć i pół tys. 
mieszkańców i 18,5 
km kw. powierzchni.
Z placówek kultural­
no-oświatowych nale­
ży wymienić dom kul­
tury, dwie szkoły pod­
stawowe, dwie zawo­
dowe, jedno liceum 
ogól nokształ cqce.

Wojna światowa zniszczyła miasto w 70 proc., a ludność 
miasta została wyniszczona przez okupanta w 50 proc. 
Całq wojnę działał tu silnie rozwinięty ruch oporu, który 
naturalne zaplecze miał w olbrzymich obszarach leśnych 
otaczających miasto. Okoliczne lasy rozbrzmiewały strza­
łami partyzanckich bitew lub salwami plutonów egzeku­
cyjnych, rozstrzeliwujqcych ludność polskq i żydowską.

Miasto położone nad Bugiem, dzięki dużym inwesty­
cjom zostało prawie odbudowane, na jego odbudowę
wpłynęło ulokowanie tu siedziby powiatu. Odbudowano
zniszczone domy, postawiono około 100 nowych. Założona 
została kanalizacja i wodociągi, czego nie mogli się do­
czekać mieszkańcy przedwojennej Włodawy.

Dzieje miasteczka sq bardzo odległe. Sięgajq czasów 
kiedy należały one do Księstwa Halicko-Włodzimierskiego. 
Gdy magnaci polscy w XIV w. pożqdliwym wzrokiem zaczęli 
patrzeć na urodzajne i słabo zamieszkane ziemie wschod­
nie, Włodawa znalazła się w obszarze Królestwa Polskiego.

Miasto, położone na szlaku handlowym, wiodqcym na 
wschód i nad spławnq rzekq, rozwijała się dosyć szybko, 
była tu nawet komora celna. Przez pewien okres czasu 
Włodawa należała do możnego rodu leszczyńskich, którzy 
założyli zbór kalwiński. Tradycyjnie odbywały się jarmarki, 
na których kupowano i sprzedawano konie, owce i woły. 
Targi powodowały rozwój rzemiosła. (J. Ch.)

Fot J. Kreczmański

Nowe domy przy ulicy Tysiąclecia. Ulica przy rynku


